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Gruźlica
jest chorobą zawodową.

Z n a n y  b a d a c z  gruź licy ,  prof .  W. N e ­
u m a n n  z W ie d n ia ,  o p u b l i k o w a ł  i n t e r e ­
s u j ą c ą  p ra c ą ,  w k tóre j  do w od z i ,  że gruź  
lica,  p o m i n v  s w e g o  z a k a ź n e g o  podłoża ,  
j es t  w i s toc ie  c h o r o b ą  z a w o d o w ą .  C z a ­
s e m  związek  p o m i ę d z y  gruź l icą  i ro ­
d z a j e m  p ra cy  zn w o d o w e j  w y s t ę p u j e  j a ­
sno ,  w i n n y c h  w y p a d k a c h  t r u d n o  jes t  
uc h w y c ić  to z jawisko.

Najczęśc ie j  role  p ra c y  za w o d o w e j  
w p o w s t a w a n i u  gruź l icy  p o l e g a  a a  u- 
ł a tw ie n iu  infekcj i  p r zez  b e z p o ś r e d n i e  
z e t k n i ę c i e  się z m a t e r j a ł e m  zak a ź n y m .  
Tak  np.  b y w a  u rzeźnik ów,  k tórzy  s t y ­
k a ją c  s ię  z n a r z ą d a m i  zwię rżą t  c ho ry ch  
n a  gruź l icę ,  b a r d z o  c z ę s to  s a m i  c ie r p i ą  
na  gruź licę skóry .  Na t o  s a m o  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w o  n a r a ż e n i  są  h a n d l a r z e  b y ­
dła,  o g l ą d a c z e  mię sa ,  w e t e r y n a r z e  or az  
l e k a r z e  i s łu żba  w i n s ty tu ta c h  a n a t o ­
m i c z n y c h .  Za  p o ś r e d n i c t w e m  s k ó ry  
zw ie r z ą t  ch o r y c h  z a r a ż a j ą  się n ie r az  
h a n d l a r z e  skór ,  ga rb a rz e ,  sz ew cy  i r y ­
m a r z e .

Kied y in dz ie j  infekc ja p rzeb iega  d r o ­
gą  p o w ie t r z n a .  Od ludzi  c h o r y c h  zara 
ża ją  s ię  l e k a rz e  i p e r so ne l  l ekarsk i  w 
p r z y c h o d n i a c h  i s a n a t o r j a c h  gruź l iczych,  
n i e k t ó r e  z a w o d y ,  jak np.  u r zędn ic y ,  
ke lne rzy ,  s p r z e d a w c y ,  k tórzy  s t y k a j ą  się 
z d u ż ą  l iczbą osób ,  wśród  nieb także  z 
łudź  mi c h o r y m i  na  gruź licę .  J e s t  r z e ­
czą  b a rd z o  c ie k a w ą ,  że cz ę s to  nie oni  
sami ,  l ecz rodz ina ,  a zwłaszcza  dzieci  
paciają o f ia rą  tej  infekcj i  zawod ow ej .  
Dzie je  się to d l a t e g o ,  że o so b y  d o r o ­
słe od z n a c z a j ą  się n i e r az  o d p o r n o ś c i ą  
przec iw ko  gruźlicy,  z ł a tw oś c ią  j e d n a k  
p rzen o szą  na  o to c z e n ie  prą tki  gruźlicy,  
k tó r e  nabyły  w czas ie pracy  zawodo-  
d o w e j

Do  z a w o d ó w  ba rd zo  n a r a ż o n y c h  na  
in fekc ję  gruź liczą na le ży  s łużba  d o m o ­
wa oraz  ro b o tn ic y  kana l izacyjn i .  S t y k a ­
ją  s ię  oni  z w s z e l a k ie m i  w y d a l i n a m i  i 
w yd z ie l in am i  ludzi cho ry ch .

W in n y ch  z a w o d a c h  gruź lica też 
w y s t ę p u j e  na jczęśc ie j  w tych  z a w o ­
d a c h ,  k tó r e  o s ła b ia ją  o d p o r n o ś ć  c z ł o ­
w ieka  pr zec iwko gruź licy .  Właśc iwie  
ka ż d y  cz łowiek  w c iągu  życia z ak aża  
się gruź l icą ,  ale ch o ru ją  na nią ty lko  
ci ludz ie ,  k tórzy  są  p od a tn i .

O d p o r n o ś ć  przec iwko  gruź licy o s ł a ­
b ia  p r a c a  w pyle.  Na  tle t. zw. pylicy 
p łu c  p rzy jm u ją  s ię infekcje,  k tóre  n o r ­
m a l n i e  nie w y w o ła ły b y  c h o r o b y  i p r z e ­
s z ł y b y  b ez  ś ladu .

Z n a c z e n i a  pyl icy p łuc  w gruź l icy  d o ­
w o d z ą  b a d a n i a  a m e r y k a ń s k i e .  W S t a ­
n a c h  Z j e d n o c z o n y c h  z e b r a n o  darie,  jak 
cz ę s t o  c h o r u j ą  na gruź l icę  ludz ie nara  
żen i  na  pył p ia s k o w y .  Do  ka tego r j i  tej 
na leż ą  w sz e la k ie g o  rodza ju  górn ic y ,  
k a m i e n i a r z e ,  hu tn ic y  i m e t a l o w c y  a w 
n i e k tó ry c h  dz ia łach  pr acy  ro b o t n i c y  u- 
l iczni,  b e to n i a r z e ,  szlifierzy, m o n t e r z y  
i t. d. W jaki  s p o s ó b  wp ływa  p r a c a  z a ­
w o d o w a  na zdrowie ,  w s k a z u je  p o r ó w ­
n a n i e  ś m ie r te ln o ś c i  n a  gruź licę kobie t

Godzinagry w 

Tylko — »
BILARD
złoty............. ..

w ogródku „Tivoli
______ Sa la  d o b r z e  o g rzana .

Akcja przeciw robotnikom
zatacza coraz

PARYŻ R ada  m in is t rów uchwal i ła  wczoraj  
p ro jek t  d r akoń ski ch  us taw  przec iwko r o ­
b o t n i k o m -  c u d z o z i e m c o m ,  z a t ru d n io n y m  
we Francj i .

Pro j ek t  t e n  przewiduje :  1) zakaz wy ­
dawa nia  nowych  kar t  pracy  c u d z o z i e m ­
co m ,  przybywającym do  Francj i ;  2)  o- 
g r a n ic z e n ie  do  m in im u m  odnawiania  
dawny ch  kar t  p racy  r o bo tn ik ów  - c u d z o ­
z iemców;  3) żad n e  p rzeds i ęb io r s tw o,  
wy ko nu jące  za m ó w ie n ia  pa ńs tw ow e  de

cudzoziemskim we Francji
szersze kręgi.
p a r t a m e n t a l n e  lub komun alne ,  nie  bę 
dz ie mogło za t r u d n ia ć  obcokra jowców; 
4) w ins ty t uc jac h  prywatnych  proporc ja  
robot n ik ów  c u d z o z ie m có w  nie  b ę d z i e  
mogła  przek roczyć  zasadnic ze j  cyfry 
10 proc  w s to su nk u do robo tn i ków  Fran  
cuzów

Projek t  powyższy  prz edł ożon y  z o s t a ­
nie n ie b aw em  Izbie posłów, gdz ie  z a ­
pew nione  ma  przy jęc ie  większośc ią  g ło­
sów.

Niemcy siln iejsze obecnie, niż w r. 1914.
Pięć miljonów ludzi gotowych do walki.

PARYŻ. Izba D e p u t o w a n y c h  r o z ­
po czę ł a  o b r a d y  n a d  b u d ż e t e m  M in i ­
s t e r s t w a  S p ra w  Wojsk owyc h .  S p r a w o ­
zda w c a ,  de p .  A r c h i m b a u d  w s k a z a ł  na  
z m n i e j s z e n i e  b u d ż e tu ,  p r e l i m i n o w a n e g o  
z s u m y  5,94 mi l ja rda  w r. bież.  do  w y ­
so ko śc i  5 ,68  mi l ja rda  f r an k ó w  na  rok 
1935.

P o z a t e m  w p r z e m ó w i e n i u  d e p .  Ar- 
c h i m b a u d ' a  były p o d a n e  n i e k t ó r e  sz cze­
góły o s t a n i e  zb ro je ń  n ie m ie c k ic h .

Ta k  wie c  siły z b r o j n e  Rzeszy  p r z e d ­
s ta w ia ją  się,  j ak  n a s t ę p u j e :  R e ic h s w e h r a  
300.000,  w y s z k o l o n a  bo jo w o  pol ic ja  100 
tys.  80.000 cz łonków  b o j ó w e k  h i t l e r o w ­
skich,  r a z e m  480.000  s k o s z a r o w a n y c h  
ludzi .

P o z a t e m  na le ży  w z ią ć  po d  u w a g ę  
300 tys.  d o b r z e  w ys zk o lo n y ch  r e z e r w i ­

s tów,  400.000 m ło d s z y c h  r e z e r w i s t ó w  i 
cz ło n k ó w  or gan iz acy j  h i t l e ro w s k ic h ,  
1.400 000  s ta rszych  r ezerwis tó w,  by łych  
żo łn ie rzy  wielkiej  wo jny ,  200.000 c z ł o n ­
kó w  o rg an izacyj  pó łwo jsk ow. ,  2.500.000 
s z t u r m o w c ó w  hi t le rowski ch ,  wreszc ie  
100.000 w ys zk o lo n y ch  k i e ro w c ó w  s a m o ­
c h o d o w y c h .

O g ó ł e m  więc  na  w iosnę  roku  1935 
N i e m c y  m o g ą  wys ta w ić  siłę 5 i pół 
m i l j o n a  u z b ro jo n y c h  i w ys zko lo nych  
ludzi .

L ic zb a  lo tn ikó w,  p r z y g o t o w a n y c h  do  
. . ew ent ua ln ych  dz i a ł a ń  w o j e n n y c h  w y ­
nosi  od  4 d o  5 ty s i ę c y  ludzi.

D e p u t o w a n y  A r c h i m b a u d  za końc zył  
s w e  p r z e m ó w i e n i e  s t w i e r d z e n i e m ,  że 
N i e m b y  są  o b e c n i e  z n a c z n i e  s i lnie jsze,  
niż w roku  1914.

Jaskinia hazardu zlikwidowana w Warszawie,
Szulernia mieściła się w apartamentach 
b. rotmistrza huzarów lejb gwardji.

WARSZAWA. O d  d ł u ż s z e g o  cz asu  
do  w ładz  pol icy jnych  d o c h o d z i ł y  wiado 
mośc i ,  że w ś r ódm ie śc iu  s tol icy  i s tn ie je 
z n a ko m ic ie  zak o n sp i r o w an a  ru le tka ,  przy 
k tóre j  zgrywają  s ię na d u ż e  kwoty  p i e ­
n ię żne  osoby z na j lepszego  to warz ys twa .

P os zuki w an ia  policj i  n ie  odnos i ły  
skutku  gdyż t a jn e  kasyno było znane  
tylko oso b o m  w ta j em n ic zo n y m ,  a w e j ­
śc ie  do  loka lu było d o s t ę p n e  tylko za 
re k o m en d ac ją .

Wreszc ie  uda ło  s ię w ład zo m dot rz eć  
do mie jsca,  gdzie  na sze roką  ska lę  u- 
p rawiano  ha z a rd o w n ą  grę  w ruletkę .  
Okaza ło  się,  że w ła śc ic ie le m  p o t a j e m ­
nej j askini  gry był  ex- ro tm is t rz  gwardj i  
ca rsk ie j  Włodzimierz  Serg ie jewicz  Bubi- 
now, znany bywa lec  n a je le ga nt sz yc h  lo ­
ka lów n o c n y c h  w Warszawie .

Pol ic ja  z łożyła  n ie o c z e k iw an ie  wizy­
tę  w no c y  w z a k ons pi row any m  jego lo­
ka lu  przy ul Al. 3 go Moja.  W lokalu 
z o s t a n o  16 osób,  w tern kilka k ob ie t  
z na j le ps zego  towarzys twa .  No s to le  w 
, ,pu l i“  policja zna laz ła 700 zł. o raz 146 
sz tonów na  różne  kwoty pieniężne .  G o ­
tówka  i sz tony  uległy konfi skacie.

, ,Klub“ a m a t o r ó w  rule tki  był u r z ą ­
dzony z dużym przepyc hem.  W lokalu 
zna jdow ały  się „ c o c t a i l b a r “ oraz  sepe-  
ratki ,  gdz ie  gr acze  po e m oc ja ch  przy 
z ie lonym s tol iku  mogli  w p ó łm rok u  zna* 
leźć wytchnienie. . .

Wśród  osób ,  jakie policja za s t a ł a  w 
za ko nsp i row anym  lokalu gry, z n a j d o w a ­
ły s ię  osob is toś c i  do b rze  znane  w s f e ­
rach  towarzyskich  stolicy.

n i e p r a c u j ą c y c h  i tych  w ł a ś n i e  k a te g o r y j  
r o bo tn ik ów .

U kobi e t  na jwyższa  ś m i e r t e l n o ś ć  
s p o w o d u  gruź l icy  p r z y p a d a  na  wiek  
od  2 0 —24 lat, w pó źn ie j s zy m  w ieku  
m a l e j e  i z n o w u  ok o ło  6 0 — 65 r o k u  ż y ­
cia p o d n o s i  się.  CI r o b o t n i k ó w  p r z e m y  
s ło wych ś m i e r t e l n o ś ć  s p o w o d u  gruź licy 
s t a le  się p o d n o s i  wraz z w i e k i e m  i licz 
bą  p r z e p r a c o w a n y c h  lat  i o s i ą g a  swój  
szczyt  p o m i ę d z y  45— 64 ro k i e m  życia.  
W ś r ó d  g ó r n i k ó w  c y n k u  i mied z i  ś m i e r  
te l n o ś ć  s p o w o d u  gruź licy s t a n o w i  50 
p r o c e n t  w s z y s t k i c h  z g o n ó w .

O t o  n o w y  rzut  o k a  n a  gruź l icę .  D o ­
wodzi  to, że a b y  zwalczyć  g r u ź l i c ę  n a ­

leży zacząć  o d  z w a lc z an ia  szkodl iwośc i  
z a w o d o w y c h ,  o d  u z d ro w ie n ia  w a r u n k ó w  
p r a c y — a więc  od  h ig jen y  pracy.

Konferencja rozbrojeniowa.
GENEWA. We wtore k  zeb ra ło  się 

p r ezyd ju m  konferenc j i  rozbro jen iowej .  
P r z e d s ta w ic ie l  Stan .  Z je d n o czo n y ch  
Wilson p rzed s ta wi ł  w ogólnych zarysach  
pro jek t  swego rządu ,  do tyc zący  reg la m en  
tacj ł  i kontrol i  nad fabrykacją  broni  i 
amunic j i  wojenne j .  Choć  w ed łu g  Wilso­
na za sa dn ic zym  ce le m konferencj i  roz 
bro j en iow ej  jes t  n a d a l  k onw enc ja  pow­
sz e c h n a ,  w chwil i  o becne j  t r zeba  b ę ­
dzie p ozos ta ć  przy d z i e l e  bardz ie j  ogra

n iczouym. W tym celu rząd 5 t an .  Z j e d ­
n o c z o n y c h  pr zeds tawi a  swój projek t  
konwencj i .

Na Wschodzie wszystko przy­
gotowane do wojny!

LONDYN. Spec ja lny  sp ra w o z d a w c a  
, .Morning P o s t ” donosi ,  że w czas ie po 
dróży  koleją z I rk ucka  do C h ab a ro w sk a  
widz ia ł  obok  każde j  s tac j i  hangary  z 
l icznemi  samo lo tami .  Ód  r o k u  l iczba  
ha n g a ró w  podwoi ła  się.

Wszys tko  wskazuje  n a  to,  że Rosja 
sowiecka  jes t  p rzygotowana  do  odparc i a  
a taku  ze swej  granicy  az ja tyckiej .

Linja kolejowa od jez iora  Bajka lskie  
go do Amur u  jes t  obe cn ie  dwutorow a,  
by pr zedewszys t k ie m u ła twić  t r anspo r t  
m a t e r j a ł ó w  wojennych ,  poc iągami  kursu 
jącemi  bez przeszkody w obie s t rony

. .E x c h a n g e ” donos i  z Charb ina  o 
t r ans po rc ie  dużych  m a s  wojska i m a t e r  
ja łów wojennych  z głębi  Rosji  so wi ec ­
kiej na Daleki  Wschód.

Włochy chcą wciągnąć Polskę 
do protokółów rzymskich?
RZYM. Mussol ini  s ta ra  się pozyskać  

dla  t. zw. protokółów r zymsk ich  tak ­
że i inne  pańs twa  ś rodkowo-europe j -  
skie,  poczyniwszy w ty m  względz ie  o d ­
powiednie  kroki.

Już  przed  n ie d a w n y m  c z a s e m  bawiła 
w Tr ieś c i e  komisja c z e c h o s ło w a ck a ,  c e ­
lem s tud j owan ia  propozycji  włoskiej  w 
sprawie  s two rzen ia  dla Cz ech os ło w ac j i  
por tu  wolnego  w Tr ieśc ie .

Węgry  mają  n a t o m i a s t  sk ie r owa ć  
swój t ranzyt  przez  F iu m ę

W edl e  dalszych informacyj ,  Włochy 
szuka ją  obecnie  k on tak t u  r zeko m o tak­
że  z Polską  w tym k ie runku

W obawie przed nową
wojną europejską.

LONDYN. S e k r e t a r j a t  angiel sk iego 
min is te rs twa  spraw zagran icznych  za ­
mierza  zwoła ć  do Genewy konferenc ję  
przes tawic iela  Francj i ,  Anglji i Niemiec,  
ew en tua ln i e  także  i Włoch,  ce le m  z a ­
s tanowienia  s ię n ad  sytuac ją ,  zagrożoną 
o b e c n ie  ba rd zo  wskutek  tajnych zb r o ­
jeń n iem ieck ich .

Syt uac ja  ta  j e s t  —  jak twi e rd zą  k o ­
ła  angiel skie —  tego  rodzaju,  że może  
wywołać  wojnę  eu ro pe js ką

Jugosławja domaga się 
pełnej satysfakcji za mord 

marsylski.
GENEWA. Duże  wrażen ie  wywoła ł  

w koła ch  gen ew sk ich  os ta tn i  ar tykuł  
b ia łogrodzkiego  p isma „ V r e m e ” , zawie  
rający os t r e  akcenty  pod  a d r e s e m  Ligi 
Narodów.

Dziennik  oś w ia d c z a  m.  in.: J u g o s ł a ­
wja ma m or a ln e  prewo domagania  się 
pełne j  sa tys fakc ji  za mo rdy  marsyl ijskie.  
Sa tysfakc j i  tej sz u k ać  m o ż e  a lbo  przed  
forum Ligi Narodów,  a lbo w d ro d ze  woj­
ny. Rząd  b iałogrodzki ,  wybrawszy p ie rw ­
szy sposób ,  nie cofn ie s ię  j e d n a k  przed  
po sz uk iw an ie m  sa tys fakc ji  na innej  d r o ­
dze  wrazie  gdyby sposó b  ten  okaza ł  się 
zaw odn ym .

O św ia dczen ie  to wywoła ło  w kołach  
Ligi l i czne k o m e n ta rz e ,  wskazujące  na 
t r u d n ą  sytuac ję ,  w jakiej  zna jdz ie  s ię  
Liga Narodów po o t rzyma niu  wniosku  
Jugos ławj i  w sprawie  sankcyj  wobec  
m ora ln yc h  sp rawców mordów  marsyl-  
skich.

Na js ma czni e j sza  kuchnia!
N a j t ań sz e  ceny!

Naj l epsza  obs ługa !
S a l o n o w a  ork ies tra l

RESTAURACJA „UL“
Al. W olności 2. — | — Telefon 22—67.

P ośred n ictw o pocztow o - telegraficzne.
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Ś n i a d a n i a  w i e d e ń s k i e  od  70 groszy,  
O b i a d y  d o m o w e  o d  zł. 1.10, 

G o r ą c e  zakąsk i  b a r o w e  od  40 groszy ,  
T r u n k i  po  c e n a c h  na jn iższych .
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W cukierni „R O M A” pączki po cenie reklamowej 15 gr
Odrzucone pretensje b. dyrekto 

ra  Żyrardowa.
WARSZAWA. Zostało ogłoszone orze 

czenie w sensacyjnym procesie cywil- 
nym, wytoczonym przez b dyr. handlo­
wego zakładów żyrardowskich Mojżesza 
Caena, przebywającego obecnie w aresz 
cie śledczym. Sąd okręgowy oddalił  po­
wództwo Caena bez zbadania jakichkol­
wiek świadków.

Jak wiadomo, Caert wystąpił do są­
du o odszkodowanie w wysokości 20.000 
zł. za rzekome bezprawne wydalenie go 
z pracy.

Sąd uznał,  że roszczenia Caena są 
bezpodstawne,  gdyż nie można być rów 
nocześnie dyrektorem spółki akcyjnej i 
członkiem jej zarządu z wyboru.

Kolej i kolonja nad jeziorem 
Narocz.

WILNO. Pewne konsorcjum zagrani­
czne zamierza s tarać  się o koncesję na 
budowę i eksploatację linji kolejowej i 
kolonji nad jeziorem Narocz.

Konsorcjum to rozporządza kapi tałem 
20 miljonów zł. Zamierza ono wybudo­
wać kilkanaście domów zdrojowych i 
kąpielowych nad jeziorem.

Szaleniec zamordował siekierą 
4-ch krewnych.

KOWNO. — W miejscowości  U ten a 
(Litwa) niejaki J u c y ś  w przys tępie a t a ­
ku szału, spow o d o w a n eg o  d łu g o t rw a ­
łym za ta rg iem  rodzinnym,  zamordował  
s i ekierą  swego  brata,  jeg o żonę oraz 
swoją  za m ężn ą  siostrę.  Na stępnie  wy­
biegł  do sąs iedn iego  d o m o s tw a ,  gdzie 
za m o r d o w a ł  również męża siostry,  p o ­
czerń zbiegł.  P o m im o  n a t y c h m i a s t o w e ­
go pościgu J u c y ś  ukrywa się d o t y c h ­
czas w lasach i nie zd o łan o  go n a r a -  
zie u jąć .  .

jj Kino -FOFr Aien 12 jj

Postrach Małopolski, groźny bandyta Maczuga
ujęty przez policję.

RZESZÓW. Prowadzony  od dłuższe­
go czasu energiczny pościg za g roźnym  
ban dy tą  Maczugą,  k tóry po udanej  
ucieczce  z więzienia,  prawie przez 11 
mies ięcy przebywał  na wolności  i przez 
t e n  czas, do biera jąc  sobie  coraz nowych 
towarzyszy,  dokonał  szeregu  morders tw 
i n apa dów  ra bu nk ow ych  doprowadzi ł  
we wto re k  rano do ujęcia bandyty .

Mimo zapewnien ia  Maczugi,  że nie 
da  się żyw cem ująć, — groźny herszt  
bandy tów  nie widząc możl iwości  uciecz 
ki, dobrowolnie  się poddał ,  prosząc,  by 
mu da r o w an o  życie. Złożył on w ręce

policji 3 nabi te  rewolwery,  oraz 1 k a r a ­
bin, Maczuga został  os ac zony w kry­
jówce  u Stanis ława Motyki  w przys iół ­
ku Gwizdań w odległości  3 km.  od 
Przeworska.

Kryjówka bandyty  znajdowała  się 
w piwnicy pod d o m e m ,  do które j  wej­
ście prowadzi ło przez psią budę.

Wraz z Maczugą a r e s z to w a n o  M o­
tykę.

W iad o m o ś ć  o ujęciu bandy ty  roze­
szła się lo tem błyskawicy po ca łym p o ­
wiecie  rzeszowskim i przeworskim,  
wywołując  powszechną radość.

Zbiegły dezerter-morderca
żąda z zagranicy „listu żelaznego".

T y m c z a s e m  sąd ape lacy jny uznał  winę 
za dow iedz ioną i skazał  Laskow skiego 
na 15 lat więzienia.

Gdy  m ord e rc a  dowiedzia ł  się o w y ­
roku, w pe łnym  ry nsz tu nku  z k a r ab i ­
n em  uciekł  zagranicę .  Niezależnie od 
ucieczki  skazanego,  obrońcy  jego,  w n ie ­
śli skargę  kasacyjną  do Sąd u  Najwyż­
szego,  k tóry  wyrok uchylił, przekazując 
sp ra wę do ponow nego  rozpoznania  s ą ­
dowi  apel.

Sąd apelacy jny zawiesi ł  p o s t ę p o w a ­
nie do czasu ar esz towania  Laskowsk ie­
go. O b e cn ie  Laskowski  nades ła ł  z za ­
granicy do swoich obrońc ów podanie ,  
aby p rokra to r  wydał mu  , .list że lazny" , 
a wówczas  powróci  do kraju i s tan ie  
przed s ą d e m .  Prokurator  wyda w tej 
sprawie decyzję.

WARSZAWA. Swego czasu d o k o ­
nano  bes tjalskiego morder s tw a na  Polu 
M ok otowskiem  w Warszawie.

Ofiarą morder s tw a padła  kobie ta  
lekkich obyczajów,  Paczuska ,  k tóra  zo­
stała przez m ord er cę  w s traszl iwy s p o ­
sób z m as a k r o w a n a .  Morde rcą  okazał  
się n iejaki Jó z e f  Laskowski.

Laskowski  d o k o n a ł  o b y dnego  m o r ­
de rs tw a na  t le zboczeni a .  J e d n a k ż e  
p rzed s ą d e m  okr. nie udało  się zeb rać  
do s ta teczn y ch  dowod ów  przeciwko n i e ­
m u  i sąd wydał wyrok uniewinnia jący .  
Od  wy ioku t ego  apelował  prokurator ,  
k tóry  dom agał  się skazania Laskow­
skiego na karę śmierci.

Kiedy sprawa znalazła  się przed s ą ­
d e m  apel  , Laskowski  odbywa ł  służbę 
wojskową i na  sprawę się nie stawił.

IITo nie „a rcydzie ło  nad a rcy ­
dzie łami" .  — To nie „na jw ię ­
kszy przebój sez onu"  to coś II
znacznie więcej bo najw iększy •  ■ 

film  świata!!!

n W eso łe  Z u z a n n a n
W rolach g łównych :L I
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II Nad program: Najnowsze Aktu­
alności F0XA oraz dod. PAT‘a. II

Anglja tonie w nieprzeniknionej 
mgle.

LONDYN. Cała środkowa i południp 
wo Anglja spowita jest już traeci  dzień 
gęstą mgłą Widzialność wynosi zale­
dwie około 8 metrów. Ruch kołowy, po 
ciągów oraz rzeczny zos tał  całkowicie 
zdezorganizowany Komunikacja przez 
kanał  z kontynentem europejskim odby­
wa się bardzo nieregularnie.

Wielkie rozmiary nowej afery 
finansowej we Francji.

PARYŻ. Afera „Societe speciale fi- 
nan c ie re” przybiera bardzo wielkie roz­
miary. Jak  się okazuje,  głównym jej bo­
haterem jest nie przebywający w więzie 
niu Józe f  Levy, lecz aresztowany kuzyn 
jego wielki finansista Charles Levy.

Sędzia śledczy polecił  go aresztować,  
gdyż wydało mu się wysoce podejrzane,

iż Charles Levy pobiera od „Societe 
speciale financiere" około 400 tys. fr. 
rocznie na koszty reprezentacyjne.  P o ­
nadto bez wiedzy rady towarzystwa do 
konał on szeregu różnych tranzakcyj.  
Charles Levy operował  głównie w prze­
myśla cukrowym i wykazał dużą inicja­
tywę w zakładaniu ponadto towarzystw 
dla odbudowy terenów zniszczonych. 
Dzięki s tosunkom zdołał  on przeprowa­
dzić pożyczki na odbudowę przemysłu 
oraz dla poszkodowanych w czasie woj­
ny na ogólną sumę 1.128.000.000.

Osamotnienie Niemiec.
BERLIN. Wielką sensację  wywołała 

tam mowa min. Goebbelsa wygłoszona 
na sesji  prasy niemieckiej .

W mowie tej powiedział  min. Go eb ­
bels dosłownie:

„Świat nie chce  nas  i nie posiada- 
w nim wielu przyjaciół.  Dlatego bądźmy

przyjaciółmi naszego własnego kraju- 
Musimy być dzielni i n iep rzemęczeni” .

Nowy rząd belgijski.
BRUKSELA Desygnowany premjer 

Theunis  udał  się koło północy do z a m ­
ku Laeken i przedstawi ł  królowi Leopol 
dowi listę nowego gabinetu.

W skład jego rządu wchodzą: Mini­
s ter bez teki Franque (nieparlamenta-  
rzysta) minister finansów Gout t  (nieparl.), 
minis ter  spraw zagr. Hymans'  (liberał),  
minister  obrony narodowej  Deveze (libe­
rał), minis ter  sprawiedliwości Bovesse 
(liberał), minister spraw wewnętrznych 
Pierlot (katolik), minis ter  komunikacji  i 
poczt de Varnaffe (katolik),  minister 
pracy Rubens  (katolik).

P remjer  Theunis nie piastuje żadnej 
teki. P remjer  nie wchodzi w skład par­
lamentu.

Wywłaszczanie kościoła 
w Meksyku.

MEXICO CITY. Akoja przeciw Koś­
ciołowi katolickiemu jest prowadzona z 
nies łabnącą energją,  Rząd związkowy 
przekazał wszystkie skonfiskowane koś­
cioły i majątki kościelne ministerstwu 
finansów, wydając zarazem instrukcje 
ce lem niedopuszczenia do rozgrabienia 
i zniszczenia skarbów kościelnych i dzieł 
sztuki. Przed kościołami,  które stanowią 
wartość zabytkową i zawierają cenne 
dzieła sztuki, są ustawione s traże  woj­
skowe. W kraju nastąpiło pewne uspoko 
jenie.

Matuszka skazany 
na śm ierf.

B BUDAPESZT.  Sąd przysięgłych w 
wudapeszcie skazał  zamachowca kolejo­
wego Matuszkę za mord z premedytacją

22 wypadkach — na karę śmierci.  
Matuszka przyjął wyrok spokojnie.

We Wiedniu twierdzą, że wyrok nie 
może być wykonany, gdyż Matuszka mu 
si być wydany jeszcze Austrji,  gdzie ma 
odcierpieć karę 3 lat więzienia (3 lata 
odsiedział  już) za zamach kolejowy w 
Ansbach Dopiero po upływie t rzech lat 
wydany on może być władzom węgier­
skim, którym został  „wypożyczony" pod 
warunkiem „zwrotu”.

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNIŁC

przeprowadził się
z I A le i  w II Aleję 24 (domB.Ludowego)

gdzie K aw iarnia .K om a’*.

Przyjmuje  od 9 — l i  od 3 — 7 wiecz.  
w niedzielę od 10 — 2 popoL

F E L J E T 0  N.
Myślące maszyny przerastają 

swych twórców.
Ubiegłej  niedzieli  j edno z p ism wa r­

szawskich zamieściło w i lus t rowanym 
do d a tk u  zdjęcie apara tu ,  wykonywują-  
cego najzawilsze zadania  m a t e m a t y c z ­
ne,  rozwiązującego równania  z dwiema,  
t rz ema niewiadomemi!  Genja lni  twórcy 
tej maszyny,  Amerykanie  Push i Wil- 
lburg zwalniają człowieka od żm udn ej  
pracy i gub ien ia  się wśród pop lą tanyc h  
„x ó w ” m a tem a ty cz n e g o  równania.  Ele­
k t ry cz nem u oku maszyny nie ujdzie 
żadna  za gadk a rachunkowa,  a każde 
ró wnanie  znajduje ha rm on i jne  rozwią­
zanie w jej au tom at ycz nych  tabelach.  
Maszyna ta jes t szybsza,  niż król p a ­
mięciowych rachmist rzów,  częs to po ­
dziwiany Inaudi,  bardziej  n i eomylna ,  
niż ks iążę m a te m a ty k ó w  wszystkich
czasów,  wielki Gauss .

** *
Czy sztuczny rachmist rz Pusha i 

Wil lburga  kryje w sobie najwyższy p o ­
z iom jaki m oże  os iągnąć  myśląca m a ­
szyna? Niewątpliwie nie. Podobnie ,  jak 
uczniowie profesora Gaussa  już dziś 
nie zasiądą  do liczenia,  tak i profesor 
Piccard może  sobie zaoszczędzić t ru du 
wsp inan ia  się jeszcze raz do s tratosfe-  
ry. Albowiem z większą pewnością  niż

odważny Belg, przenika w lodowe re- 
g jony przes trzeni  międ zyplaneta rnej  
n iedaw no  skons t ru owan y robot  londy ń­
skiego labora tor jum f izycznego Można 
założyć się o sto przeciw j e d n e m u ,  że 
t en  badacz  ze stali i a lum in ju m  już w 
pierwszej  podróży pobije rekord  uczo ­
nego  z krwi i kości. Robot  s t ra tosfe ­
ryczny nie m a  twarzy ludzkiej,  jego 
twórcy nie troszczyli się o to, aby ko- 
p jować niedoskonały  obraz ziemski,  bo 
i po co? Ciało ludzkie pos iada  tys iące 
urządzeń,  które służą innym celom,  
jak zdobycie się na ryzyko powiet rznej  
podróży i opieranie  się z im nu  i brako­
wi ciśnienia górnych wars tw a tm os fe ­
rycznych. Naco nogi i s topy b a d a c z o ­
wi s tratosfery,  który siedzi przecież w 
balonie?  Poco serce,  płuca,  które o d ­
mawiają  pos łuszeństwa na tych wys o­
kościach,  poco wreszcie oczy, które i 
tak nie dos t rzegają  promieni  kosmicz ­
nych,  i s to tnego „świat ła” s t ratosfery? 
Robot l abo ra to r ju m londyńskiego,  jest 
— czego nie może o sobie powiedzieć 
naw et  prof. Piccard —  urodzony do 
s tratosfery,  jako dziecko badań  aero- 
t echniczn ych i f izycznych, bez nerwów,  
k tóre się męczą ,  bez ludzkich potrzeb,  
z oczyma z komórek  fo toelektrycznych 
z uszami  z detektorów,  które pilnie ś l e ­
dzą wszystkie objawy. N a jc enni e j szą  
właściwością ro b o ta  jes t pamięć ,  prze ­
kraczającą  ludzką zdolność i om ylnoś ć .

Mózg maszyny — to płyta fotograficz­
na,  która notuje  z większą do sk o n a ło ś ­
cią obserwac je  komórki  fo toelekt rycz- 
nej nad promieniami  kosmicznemi ,  niż 
by to mógł  uczynić „na własne  oczy” 
og ląd ający  człowiek.  I p am ię ta  latami,  
co raz jed en  dostrzegła.

Apa ra t  do  rozwiązywania  równań,  
maszyna do lotów s t ra tos fe rycznych ,  
która chce  wydrzeć rekord  Piccardowi,  
są to tylko pojedyńcze  okazy z o lbrzy­
miej armj i  myślących maszyn,  które 
w swym zwycięskim pochodzie zdolne 
są przeróść o głowę swych twórców.  
Roboty k ierują sam olo tam i ,  jak a u t o ­
matyczny pilot Amerykanina  Posta,  
k tóry przeleciał  ponad  połowę kuli 
ziemskiej  w zdum iewająco  krótkim cza ­
sie, zapalają i kontrolują urządzenia  o- 
świet leniowe wielkich miast ,  jak np. 
n ieo m y ln e  maszyny kon tro lne  w zakła 
dach elekt rycznych chicagowskich.  
St r zegą  a rgus owem i oczyma całe m i a ­
sto kas pancernych,  jak  au tom atyczny  
odźwierny skarbca Banku Angie lskie­
go.  Komórki  fo toelek t ryczne regulują 
zwrotnice,  zapob ie gaj ą  zderzeniom p o ­
ciągów,  kierują losem tysiąca lo k o m o ­
tyw, jak skom pl ik ow an e urządzen ia  sy­
gna łowe linji kolejowej  Pacific w Ame 
ryce. Ich czujność nie usypia nigdy,  
ich zdolność  do pracy jest  prawie n ie­

ograniczona,  och ota  do pracy nieskoń 
czoną.  Roboty są wytrwalsze,  silniejsze 
mądrzejsze ,  niż człowiek,  który je stwo 
rzył.

Prządkami  ich były bezkształ tne  za ­
bawki,  jak Mister Telelux,  który k i e ro ­
wany p ro m ien iam i  świet lnemi ,  ods ła­
niał pomniki,  jak Dr. Mysticus,  który 
telefonował i wygłaszał  mowy, jak M o n ­
s ieur Televox, który obsługiwał  klijen- 
tów w sk lepie .  Z ich szeregu w y s t ę p u ­
je groźny i o pance rz ony  Okkultus ,  
pierwszy żołnierz - maszyna,  olbrzym 
wśród „człekokszta ł tnych”, k tórym k ie­
ruje się zapomocą  telegrafu bez  drutu.  
Mimo swej centna rowe j  wagi jes t on 
szybki,  jak lekki tank,  oczy jego,  wspa 
niałe reflektory,  pos iadają  siłę sto razy 
większą  niż oko ludzkie,  o g r o m n e  pa ł ­
ki g u m o w e  zas tępują  dłonie,  a ich p o ­
t ę ż n e m u  uderzeniu  za ledwie słoń d o ­
ró w n a ć  może.  Motor benzynowy o mo.  
cy 60 koni  udziela siły s talowym ra.  
mionom,  które zawdzięczają swą zwrot 
ność sprytnie  p o m y ś l a n e m u  ży r o sk o ­
powi. We wnętrzu s ta lowego ciała m i e ­
ści się apara t  odbiorczy,  który w u- 
łamku s ek u n d y  wykon uje  rozkazy n a ­
pływające  za poś rednic tw em  fal e teru.  
Niezwykły to żołnierz,  morderczy tytan ,  
w żywe ciało obleczony  duch  naszych 
ponurych,  b łędnych czasów.
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KRONIKA.
KALENDARZYK

C z w a r te k  22 l is tadoda. Cecylji  i F ilem ona  
W schód słońca o g. 7,08. Zachód o g. 15,51.

Nocne dyżury aptek.
W  nocy z ś rody na czwartek: I  A le ja ,  

W ie lu ń s k a .
W  nocy z c z w a r tk u  na p iątek: I I  A le ja ,  

Ostatni Grosz.

Podziękowanie Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej. Z polecenia Pana
Prezydenta R zeczypospolite j dyrek­
to r k a 'ic e ’a r ji cyw ilne j wyraża za 
pośredn ic tw em  prasy podziękow anie 
p rzeds taw ic ie lom  duchow ieństw a wszyst 
k ich  wyznań, p rzedstaw ic ie lom  nauki, 
sz tuk i, P o lo n ji zagranicę, o rgan izac jom  
spo łecznym , ku ltu ra ln ym  i zawodowym  
oraz osobom  p ryw atnym  za przesłane z 
okazji Św ięta  N iepod leg łośc i w dn iu  11 
lis topada depesze g ra tu lacy jne .

Święto Podchorążych w Często­
chowie. W osta tn ich  dniach  lis topada, 
a w ięc m iesiąca, oprom ien ionego w dzie  
jach  P o lsk i n ieśm ie rte lną  g lo rją  w yzw o ­
leńczego czynu be lw ederczyków , m ie j­
scowy Zw iązek O fice ró w  Rezerwy i  Ko ło  
P odchorążych  Rezerwy z o kaz ji zaprzy­
siężenia szko ły podchorążych przy 7 ej 
D y w iz ji P iecho ty  urządza św ię to  pod 
chorążych w Częstochow ie.

W dniu  24 b. m. w ieczorem  na p lacu 
B ron is ław a P ie rack iego  odbędzie  się 
capstrzyk z p rzem ów ien iem  p rzedstaw i­
c ie la  Ko ła  Podchorążych Rezerwy

N aza ju trz , 25 b.m ., o g o d z .8 .4 5  rano 
odbędzie  się na tym że placu rap o rt oddzla  
łów , nabożeństwo w kośc ie le  św. Zy­
gm unta i u roczyste  zaprzysiężenie szko­
ły , poczem  nastąpi z łożen ie  w ieńca na 
m og ile  N ieznanego Ż o łn ie rza . W im ie n iu  
Z w iązku  O fice ró w  Rezerwy przem aw iać 
będzie  p. Z ygm unt Lubczyński.

O godz. 5 -te j po p o łud n ru  odbędzie  
się uroczysta  akadem ja w sali Straży 
O gniow e j.

Zebranie informacyjne Związku 
Legjonistów Zarząd oddz ia łu  Zw iąz­
ku Leg jon is tów  P o lsk ich  w C zęstocho­
w ie zaw iadam ia  cz łonków  oddz ia łu , że 
w dn iu  24 b.m ., o godz. 18 te j, w loka ­
lu  w łasnym  przy u lic y  A le ja  Kośc iuszk i 
N r 10 odbędzie  się zebran ie  in fo rm a ­
cyjne.

Nowe instrukcje dla wykupna 
świadectw przem. D onos iliśm y już 
o przygotow anych zarządzeniach przy 
w ykupie  św iadectw  przem ysłowych na
rok 1935.

O becn ie  urzędy skarbow e o trzym a ły  
in s tru kc je  w spraw ie o b liczan ia  stanu 
za tru dn ien ia  w p rzeds ięb io rs tw ach , na 
podstaw ie któ rego  określana je s t kate- 
gorja  św iadectw a. Szczególne u lg i w  tym  
w zględzie  przysługu ją  w arszta tom  rze 
m ieś ln iczym  w w ykonaniu  przep isów  o 
państw ow ym  podatku  p rzem ysłow ym .

T erm in a to rzy  (uczn iow ie  p rzem ys ło ­
w i), k tó rzy  za tru d n ie n i są w p rzedsię ­
b io rs tw ach  rzem ieś ln iczych  na podsta ­
w ie p isem nej um owy o naukę, n ie  będą 
przy w ykup ie  patentów  za liczan i do o- 
gó lne j ilo śc i robo tn ików , p racu jących  w 
p rzeds ięb io rs tw ach.

Uroczysta akademja ku czci 
Stefana Żeromskiego.

Zw iązek P o lsk ie j M łodz ieży Dom okra 
tycznej z okaz ji 9 ej roczn icy  zgonu Ste 
fana Żerom skiego w dn iu  25 bm. o go­
dz in ie  11.30 rano urządza w sa li Rady 
M ie jsk ie j uroczystą akadem ję ku uczęze 
n iu  pam ięci genja lnego pisarza, k tó ry
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przez d ług ie  lata b y ł duchow ym  wodzem  
poko lenia .

Ż erom sk i ca łem  sercem  kocha ł m ło  
dzież i gorąco w ie rzy ł w je j szerokie 
tw ó rcze  m oż liw ośc i, kocha ł i zw raca ł 
się do n ie j z p łom iennem i s łow y „M ło ­
dości, wszystkiego dz iedz icu ! —  zaszu­
m i w iche r w śród m łodych  tra w ” . To  też 
m łodz ież  odw zajem nia  się swemu mis 
trzo w i szczerą m iłośc ią  i co roku św ię ­
c i roczn icę  jakże przedwczesnej jego 
śm ie rc i. •

Na program  akadem ji złożą się prze­
m ów ien ie  i część w oka lno m uzyczna.

W szys tk ie  o rgan izacje  ideowe pro­
szone są o p rzybyc ie .

N ależy przypuszczać, że piękna in i­
c ja tyw a  urządzenia  akadem ji spotka się 
z gorącem  uznaniem  społeczeństwa na ­
szego m iasta. W stęp bezpłatny.

Wykupywanie świadectw prze­
mysłowych na rok 1935. M in is te r­
stw o Skarbu roze s ła ło  do izb  ska rbo ­
w ych o kó ln ik , określa jący, że w ykupy­
wanie św iadectw  p r z e m y s ł o w y c h  ma się 
odbywać w ciągu lis topada  i g rudn ia  br.

W zorem  la t ub ieg łych  o p ła ty  za świa 
dectw a przem ysłow e, lub  ka rty  re jes tra  
cy jne  w inny być w łacane w pe łne j su­
m ie  za ca ły  rok  podatkow y w te rm in ie  
do 31 g rudn ia  b.r.

Przysposobienie wojskowe w 
harcerstwie. Na zasadzie zarządze­
nia Państwowego U rzędu W. F. i P. W. 
ha rce rs tw o  o trzym a ło  prawo tw o rzen ia  
ha rce rsk ich  o dd z ia łów  przysposobienia  
w ojskowego m łodz ieży  pozaszkolnej. 
W ładze harcersk ie  p rzyw iązu ją  do te j 
a k c ji dużą wagę. O s ta tn io  w ydany zo­
s ta ł rozkaz nacze ln ika  haroerzy, k tó ry  
poleca w szystk im  hu fcom  w ca łym  k ra ­
ju  In tensyw ne organ izow anie  sam odzie l­
nych harce rsk ich  o ddz ia łów  przysposo­
b ien ia  wojskowego. D la  p rzygotow an ia  
dosta teczne j lic z b y  in s ru k to ró w  i k o ­
m endantów  odd z ia łów  P. W. harcersk ie  
go, g łów na kw atera  harcerzy organ izu je  
ce n tra ln y  kurs kom endantów  harcer­
sk ich  o d d z ia łó w  przysposobienia  w ojsko 
wego. Kurs odbędzie  się w p ie rw sze j 
p o łow ie  styczn ia  w W arszaw ie. Na kurs 
delegow ani będą harcerze  in s tru k to rz y , 
prowadzący pracę przysposobienia  w o j­
skowego i w ychow ania  fizycznego  w ko 
m endach hu fców  i w kom endach c h o ­
rągw i na obszarze ca łe j Polski. W ku r­
sie w eźm ie u d z ia ł oko ło  200 osób.

Piątkowy odczyt P.O.W. w sali 
Rady Miejskiej. W pią tek o godzin ie  
7-ej w ieczorem  odbędzie  się w sa li Ra­
dy M ie jsk ie  z ko le i trz e c i w tym  sezo­
n ie  odczyt P. O. W. Na program  w ie ­
czoru  złożą się następujące pre lekcje : 
„Ż o łn ie rz  i w odzow ie powstania lis top a ­
dow ego” p. Ryszarda S chm id ta  i „O g ró d ­
k i dz ia łkow e  a w ychow anie obyw ate la ” 
inż. Anton iego S zufle ty .

Stan bezrobocia. P odług  danych 
B iu ra  pośrednictw a  pracy Funduszu Bezro 
bocia  tygodniow e sprawozdanie z rynku 
pracy w ykazu je  w ca łym  k ra ju  na 17 
b. m. 310,094 bezrobotnych.

W stosunku do poprzedniego tyg od ­
n ia liczba  pozostających bez pracy —  
zw iększyła  się o 7,768.

Zaliczenie działalności niepo­
dległościowej do wysługi emery­
talnej. Jak już donosiliśmy, rozporzą­
dzenie rady ministów ustaliło warunki 
i tryb zaliczania do wysługi emerytalnej 
funkcjonarjuszów państwowych czynnej 
działalności niepodległościowej, oraz 
okresów odbywania kar za tę działal­
ność, orzeczonych przez państwa zabor­
cze, Ubiegać się o to zaliczenie mogą 
funkcjonarjusze państwowi i prowizo 
ryczni, pozostający w stanie czynnym, 
lub nieczynnym, lub w stanie spoczyn­
ku po 31 marca 1932 r., jak również 
wdowy i sieroty po tych osobach. Zgło­
szenie uprawnień z dołączeniem dowo­
dów winno być dokonane w drodze 
służbowej. Petenci w stanie spoczyn­
ku, nie posiadający prawa do em ery ­
tury, oraz wdowy i sieroty bez praw  
do pensji wdowiej, lub sierocej— w inn i

zgłaszać prośby za pośrednictwem ostat­
niej władzy służbowej. Sprawy te będą 
załatwiać właściwe Izby skarbowe. Osta­
teczny term in zgłoszeń upływa 31 gru­
dnia 1936 r. Zasadniczo podania te 
winny być udokum entowane oryginal- 
nemi dekretami, wyrokami, lub odpi­
sami, ewentualnie  świadkami.

Odrębne zakłady dla rozpozna­
wania chorób w Ubezpieczalni 
społ. W wyniku dokonyw anej obecnie  
reformy lecznictwa w ubezpieczalniach 
społecznych zorganizowane będą odrę­
bne zakłady dla rozpoznawania chorób 
i ustalania metod ich leczenia. Do za ­
kładów tych będą kierowani członko­
wie ubezpieczalni przez lekarzy dom o­
wych Zakłady te będą stawiać djagno- 
zy przy chorobach wewnętrznych: płuc, 
serca itp. oraz w chorobach ginekolo­
gicznych.

Odrębne zakłady mają powstać dla 
rozpoznawania chorób dziecięcych.

Tylko io związków rewizyjnych 
Spółdzielni. Począwszy od 1 stycznia 
1925 r. w całym kraju będzie czynnych 
10 związków rewizyjnych spółdzielni, 
zamiast dotychczasowych 23. W  pol­
skim ruchu spółdzielczym istnieć będą 
ty lko  cztery związki rewizyjne, sześć 
zaś związków posiadać będą spółdziel­
nie mniejszości narodowych.

Reorganizacja ta ma na celu ko n ­
solidację ruchu spółdzielczego i upo­
rządkowanie gospodarki w szczegól­
nych odłamach spółdzielczości.

Na co wolno polować w grud­
niu? Na podstawie przepisów łowiec­
kich, obowiązujących na obszarze ca­
łego kraju, oprócz województwa ślą­
skiego, w grudniu wolno polować na 
następującą zwierzynę i ptactwo, pod- 
legające czasom ochronnym; sarny? 
kozły (we wszystkich województwach  
oprócz poznańskiego i pomorskiego), 
dziki, niedźwiedzie (od 16 grudnia), 
rysie (od 16 grudnia), kuny leśne (tu- 
maki), wiewiórki, zające-szaraki, zające- 
bielaki, cietrzewie-koguty, jarząhki, 
pardwy, bażanty-koguty, dzikie indyki 
indyki samce, dzikie indyki samice, 
słonki, lisy, orły, wilki, wydry, kuny 
domowe (kam ionki), tchórze, g rono­
staje, łasice, króliki, jastrzębie gołębia- 
rze, krogulce, sroki i wrony.

Walne zebranie Koła Podchorą­
żych Rez. W zw iązku  z obchodem  ro ­
czn icy Powstania L istopadow ego oraz 
zaprzysiężenia wychow anków  Dyw. Kur 
su Podchorążych Rez., odbędzie  się w 
czw artek 22 bm. o godz. 19.30 w loka ­
lu  w łasnym  ( I I  A le ja  37) walne zebranie 
Koła- Podchorążych Rezerwy.

Członkowie i zainteresowani prosze­
ni są o jaknajliczniejszc przybycie.

Za obrazę policjanta. W dn iu  16 
marca br dyżurny posterunkow y za trzy ­
m a ł w A le jach  jadącego nadm ie rn ie  
szybko fu rm anką Ju ljana M ożycha z Przy 
rowa i kaza ł mu się w y leg itym ow ać. 
Lecz M ożych zam iast w ykonać rozporzą 
dzenie p o lic ja n ta , odpow iedz ia ł mocno 
i d o b itn ie : „Ja  się w y leg itym u je , ty ...“ , 
dodając całą serję  n iecenzura lnych  wy 
zw isk, wciąż jeszcze uparcie  poku tu ją ­
cych wśród nas w spadku po dawnych 
zaborcach rosy jsk ich . Sąd G rodzki za 
te „ru s y c y z m y ” skazał Możycha na 1 
m iesiąc bezwzględnego aresztu.

Za bujną imaginację dostał 6 
miesięcy więzienia. 20-ie tn i Moszek 
Traub, zam ieszka ły przy u licy  A le ja  W ol 
ności 19, w p rzec iw ieństw ie  do te j m i­
tyczne j postaci z przysłow ia , któ ra  przez 
im ag inac ję  po jecha ła  na koronację, 
przez swoją bujną, n iem a l be ls trys tycz 
ną wyobraźn ię  pewnego dnia będzie mu 
s ia ł zapukać do fu r ty  w ięz ienne j celem  
odbycia  w ym ie rzone j mu kory.

W dn iu  8 s ierpn ia  br. przed p o łu d ­
n iem  Traub p rzyb ieg ł do I kom isa rja tu  
p o lic ji i w zburzonym  głosem  zaw iado­
m ił dyżurnego przodow nika, że na po ­
dw órku  dom u JSfe 19 przy u licy  A le ja  
W olności dz ie ją  się okropne rzeczy, że 
jacyś ludz ie , u zbro jen i w s iek ie ry  i no­
że, dokona li krw aw ej masakry, że jest
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tam  już k ilka  trupów , a za ch w ilę  praw  
dopodobnie  będzie jeszcze w ięce j.

Na m ie jsce  wypadku n iezw łoczn ie  
wydelegowany zosta ł s ilny  o d d z ia ł p o li­
c ji,  i zam iast trag icznych  ja tek  lud zk ich , 
zam iast trupów , leżących na pobojow is- 
sku z rozp ła tanem i b rzucham i, zasta ł 
ty lko  k ilk o ro  dz iec i, id y lic zn ie  baw iących 
się w kom óreczki w m ocno przygrzt W iją ­
cych prom ien iach  sierpn iow ego słońca.

Jak się okaza ło , T raubow ie  tego sa 
mego dnia p rzeprow adz ili się z u licy  
P iłsudskiego na A le ją  w o lności i o tw o ­
rz y li tam  sklep spożywczy. A  że w tym  
Samym dom u zna jedw ał się już podob­
ny sklep, w ięc n ic  dziwnego, że św ieżo 
pow sta ła  pod bokiem  nowa placówka 
n iezbyt en tuzjastyczn ie  pow itana została 
przez konkurentów , k tó rzy , ła tw o  się te  
go dom yśleć, nie ta ili swych uczuć w 
stosunku do T raubów .

A le  każdy m usi się zgodzić, że od 
podobnych, ze stanow iska ludzk iego  zu ­
pe łn ie  z rozum ia łych  ob jaw ów  do k rw a ­
wej m asakry, o ja k ie j zam e ldow a ł M o­
szek T raub, b y ło  jeszcze daleko.

W czora j T raub  staną ł przed Sądem 
G ro d zk im , oskarżony o fa łszyw e zam el­
dowanie i w prow adzenie w ładzy w błąd. 
Sąd skazał oskarżonego na 6 m iesięcy 
w ięz ien ia .

Wygrane loteryjne dla bied­
nych ludzi.

Przed k ilk u  d n iam i w os ta tn im  dn iu  
c iągn ien ia  I i-e j k iesy 31 P o lsk ie j L o te r ji 
Państwow ej zos ta ł wylosowany szereg 
g łsw nych wygranych I tak: jedne
100.000 z ł. pad ło  na num er 133.710, za­
kupiony w K a tow icach, d rug ie  100.000 
z ł, na num er 154.582, będący w pcsia 
daniu Łodz ian . Również w Łodz i padła 
wygrana 50.000 z ł. na N r. 11.588.

Jak s'ę okaza ło , fo rtun a  sp ra w ie d li­
w ie p o d z ie liła  swe dary, gdyż praw ie  
wszyscy w ygryw ający to  ludz ie  c iężk ie j 
pracy: rob o tn icy , rzem ieś ln icy  i w yrobn i 
cy. Każdy z n ich  m ia ł jedną ćw ia rtkę .

N a jw iększą  n iespodziankę los spra­
w ił jedne j z ć w ia rte k  w K a tow icach : 
wygraną 20,000 o trzym a ła  b iedna w d o ­
wa p. S o likow a. k tó ra  u tra c iła  męża 
przed m iesiącem  W dom u była  w ie lka  
bieda. T rudno  by ło  u trzym ać dw o je  o- 
s ieroconych d z ie c i i p. S o likow a była 
zmuszona oddać je  pcd opiekę  ich  
dziadka, b iednego górn ika  kopa ln i „B e ­
ra ” , Karola Szo jdy, k tó ry , zarabia jąc za 
ledw ie  100 z ł. m iesięczn ie , m us ia ł z te 
go u trzym ać całą rodz inę , złożoną z 6 
osób. Można sobie w yob ra z ić , jak ie  p io  
runu jące  w rażenie  w yw arło  na tych  
b iednych  lu d z i w ie lka  wygrana. D ziś 
już d z ię k i lo te r ji  m ają zabezpieczony 
byt na p rzysz łość.

R ów nież w Łod z i sporą gotów kę o- 
trzym a li ludz ie , bardzo po trzebu jący. 
Po 20.000 z ł. w ypłacono dwum  rze ­
m ie ś ln iko m , p. Z. i  M. G rinsb iigom , ta ­
ką rów n ież kw otę  o trzym a ła  córka rz e ­
m ie ś ln ika , p. H e lftów na , i a kw izy to r 
łó d z k i p. Ham er. Łódzką zaś wygraną 
50 000 z ł. p o d z ie lil i się: d robny p rz e ­
m ys łow iec  p B rene r, kraw cow a p. U. 
R., p racow n ik fry z je rs k i p. G. E. i  u- 
rzęd n ik  p. R. A.

Wszyscy p róbow ali szczęścia r szczęś 
c ie  Ich n ie  za w io d ło . K to  zatem  p rag­
n ie  m ieć szanse wygran ia  w k las ie  I I I ,  
ten w in ien  odnow ić  swój los n a jp ó źn ie j 
do dnia 7 g rudn ia  r. b.

7ariłhini1fl l e g‘ty™ »cję b ezro b o c ia  Ms 4251. 
L g U U i U i i U  w y s ta w io n ą  n a  im ię  P io tra  
S zyd łow sk iego , zam. w Radomsku, ul. Rai-, 
na 37, którą u n iew ażn ia  sią.
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Dziś w „fttlanticu" DZIŚ wielki p o ­
dwójny program: f | Msrderstwo p r z y  Rue Morgue" « •*  „Świat bez mężczyzn"

Obchód św. Mikołaja w Często­
chowie. Zbliża się zima, św. Nikołaj  
i Boże Narodzenie.

Czas już pomyśleć o zaopatrzeniu 
najbiedniejszych dzieci  przynajmniej w 
ciepłą biel iznę i odzież, i jeśli będzie 
możliwe rozdzielić pomiędzy nie t rochę 
zabawek i podarków.

Dobrzeby było, podóbnie  jak w roku 
ubiegłym, urządzić obchód św. Mikołaja 
połączony ze sprzedażą rózg, które c ie­
szyły się dużem prwodzeniem.

Sprawi to uciechę i przyjemność 
dzieciom, przysporzy funduszów na ten 
miły i szlachetny cel, nie mówiąc już
0 tern, że obchód taki j e s t  jedną z a- 
trakcyj regjonalnych Częstochowy, którą 
warto utrzymać.

Ze Związku Pań Domu. Dziś, w 
środę,  o godz 17-tej, w lokalu Związku 
(ul. Kilińskiego 13) wygłoszone zos taną 
odczyty; p. dyr. Lecha Smólskiego p. t. 
„Hodowla jedwabników” z przeźroczami
1 p. Jerzego  Cholewickiego p. t. „Jed­
wab sztuczny i falsyfikaty jedwabiu 
sztucznego i na tura lnego”.

Goście mile widziani.
Zabawa na biedne dzieci. W dniu 

24 b.m,, o godz. 8 ej wiecz., w sali Ra­
dy Miejskiej odbędzie się zabawa t a ­
neczna.  z której cały dochód przezna­
czony jest na biedne dzieci.

Zabawa obfitować będzie  w ciekawe 
atrakcje.  Do tańca  przygrywać będzie 
orkiestra 27 p. p Bufet  obficie zaopa­
trzony. Ceny bardzo przystępne.

Z Teatru  Miejskiego.
Dziś, w środę Teatr  Miejski ukaże 

na swojej scenie przemiłą i zabawną 
komedję muzyczną Verneuill 'a i Berra 
„Moja siostra i j a ” Piękna inscenizacja 
dyr. Galla jak również gra pp. Wańskiej, 
Dębicza,  Brodzikowskiego i L’edtkego 
przy akompanjamencie uroczych melo- 
dyj składa się na ca łość zadawalającą 
wymagania najwybredniejszych bywalców 
teat ru.

Zniżki, bilety ulgowe i passe partout 
ważne.

Początek o godz. 20 tej.
Odczyt w Miejskim Uniwersyte 

cle Powszechnym — fiija w P ą k o ­
wie.  W czwartek,  22 b. m.. o godz. 
18 tej,  w lokalu szkoły Nr. 20 w Rako- 
wie przy ul. Łukasińskiego 4 odbędzie 
się wykład p. Haliny Pyrkosz na temat  
„Jan Kochanowski” .

Wstęp dla wszystkich wolny i bez­
płatny.

NAJTAŃSZE ŹRÓDŁO ZAKUPU

TO W A R Ó W  BIAŁYCH
Wyroby:  Żyrardowskie, Czeczowicz- 
ka, W idzew skie , Gliksmana i inne, 

oraz zagraniczne tylko w firmie

A. M. KOHN
Częstochowa, Ogrodowa 6, 

front 1 sze piętro.
Uwaga: Przy za kup ie  wyprawy ś lub ­

n e j —specja lny rabat .
CENY B. PRZYSTĘPNE. — --------- -
---------------- OBSŁUGA SOLIDNA.

Dramatyczna rewizja
z szaleńczo spowodowanym pożarem.

Niezwykle dramatyczny przebieg mia­
ła rewizja,  przeprowadzona w dniu 18 
bm przez straż graniczną w mieszkaniu 
Agnieszki Zembik we wsi Borek pow. 
częstochowskiego.

O godz. 8.30 wiecz. s traż w towa­
rzystwie przydzielonego jej do asysty 
posterunkowego policji przybyła do mie ­
szkania Agnieszki Zembik w poszukiwa­
niu brendki.

Podczas  rewizji Zembik usiłowała 
zniszczyć brendkę i w pewnym m o m en ­
cie wyjęła z ukrycia dwie litrowe butel 
ki i, zanim zdążono jej przeszkodzić,  
błyskawicznym ruchem rozbiła je, wyle­
wając ich zawartość na gorącą blachę 
kuchenną.

W jednej chwili z pieca buchnął  ol 
brzymi słup ognia. Część izby s tanęła 
w płomieniach.  Dramatyczną grozę sy ­
tuacji  potęgowało to, że w płonącej iz­

bie znajdowało się czworo dzieci,  z któ 
rych najmłodsze spało w kołysce, a troje 
nieco starszych leżało w łóżku. Kręte 
wężyki płomieni już zaczęły chciwie 
garnąć się do kołyski. Jeszcze  kilka 
chwil a w nagłej katastrofie szaleńczo 
spowodowanego pożaru niechybnie zgi­
nęłoby kilkoro ludzi.

Sytuację uratowała przytomność urny 
słu strażników, którzy przy pomocy p o ­
licjanta, z narażeniem własnego życia, 
przedewszystkiem usunęli kołyskę z dzie 
ckiem i wyciągnęli dzieci z łóżka, a n a ­
stępnie ugasili ogień.

Poęzem nieoczekiwanie przerwana 
rewizja znowu potoczyła się normalnym 
szlakiem i strażnicy przystąpiwszy do 
wykonania ciążącego na nich twardego 
obowiązku, znaleźli zakopane w ogrodzie 
3 litry brendki.

Nowa ohydna zbrodnia w Cynarzewie.
22-letni młodzieniec zamordowany w lesie. 

Domniemanego zabójcę aresztowano.
Mieszkańcy wsi Cykarzew (gm. My­

kanów),  gdzie onegda j  zabi ty  został  c e ­
pami  22-letni Franciszek Ogrodnik,  
wstrząśnięci  zostali wiadomością  o n o ­
wej zbrodni,  dokonane j  w zagadkowych 
okol icznościach na  osobi e  mieszkańca  
tejże wsi, 22 letniego Lucjana Ja n a s a .

Szczegóły tego nowego mordu są 
nas tępujące:

J a n a s  wraz ze swym rówieśnikiem 
J a c e n t y m  Karoniem wybrali się w po­
niedziałek rano do odległego o 2 kim. 
lasu z za mia re m  dok on an ia  kradzieży 
drzewa,  k tóre w lesie tym, pod ob nie  
jak i w innych lasach na terenie p o ­
wiatu częs tochowskiego,  dość często 
m a ją  miejsce.

W godzinach popołudniowych Ka- 
roń, który  powrócił z lasu bez tow a­
rzysza, udał  się do rodziców Ja n a s a  i 
zawiadomił  ich, że syn ich zniknął  
gdzieś w iesie i m im o  przedsięwzię tych 
przezeń (Karonia) poszukiwań nie u d a ­
ło mu się kolegi odnaleść .  Karoń z a ­
proponow ał  wobec tego s t ar emu  J a n a ­
sowi, k tórego m ocno  zaniepokoi ło z a ­
ginięcie syna,  aby udał  się z nim na 
poszukiwanie  Lucjana.

Zaopatrzywszy się w latarkę,  stary 
J a n a s  i Karoń udal i  się na poszuk iw a­
nia. Poszukiwania trwały do późnego 
wieczora.  Nagle gdy J a n a s  i Karoń 
zbliżyli się do grupy drzew, z ust J a ­
nasa  wyrwał  się rozpaczliwy krzyk. Bo

o to pod j e d n e m  z drzew zauważył  le­
żącego na ziemi w kałuży krwi swego 
syna.

Zbliżywszy się, nieszczęśl iwy ojciec 
stwierdził,  że są to już tylko z i m ne  
zwłoki jego dziecka.

Nie mogąc uwierzyć w śmierć  syna 
J a n a s  przystąpił do  ra tow an ia  go, 
wszelkie j ednak  zabiegi okazały się 
oczywiście bezskuteczne.

Wczoraj  o godz. 9 rano  oszalały z 
bólu s tarzec zgłosił się na p o s te ru nek  
policji w Mykanowie  i zameldował  o 
śmierci  syna.

Policja udała się niezwłocznie na 
miejsce  wypadku i rozpoczęła d o c h o ­
dzenie.  Ustalono,  że J a n a s  został  za ­
mordowany.  Podejrzenie o mord padło 
na  Karonia,  który towarzyszył z a m o r ­
d o w a n em u  do lasu. Zapy tany  na tę 
okol iczność,  Karoń nie chciał,  czy też 
nie mógł  udzielić żadnych wyjaśnień 
ponad  to, że J a n a s  odłączył się w p e ­
wnej chwili od niego,  k ierując  s ię w 
mną s t ronę  i od tej pory nie widział 
go już więcej.  Twierdzenie  to nie m o ­
gło zadowólnić policji, k tóra Karonia 
aresz towała  pod za rzutem  d okonan ia  
o h y d n eg o  mordu.

W dniu dzisiejszym na miejsce  
zbrodni  wyjechały władze sądowo ś l e d ­
cze wraz z lekarzem powiatowym, c e ­
lem d o k o n a n i a  oględzin zwłok i p rz e ­
prowadzenia  dalszego dochodzenia.

Zawiadomienie o Nadzwyczajnem  
Walnem Zebraniu.

Z a rzą d z en iem  jjz dn ia  8. XI r. 1934, ogło- 
sz o n em  w M on i to rze  P o lsk im  z dnia  13. XI. 
r. 1934 Nr. 261, poz. 352, — n ad a ł  P a n  M inis­
te r  P rzem y s łu  i H andlu  S to w arzy szen iu  P r z e ­
mysłowców i Kupców w C zęs tochow ie  — p ra ­
wo wyboru 1 Radcy do Sekcji H and low ej  lzb.y 
Przem ysłow o-H andlow ej w S osnow cu .

W  związku , z  pow yższem  zaw iadam iam y 
P .T .  cz łonków  S to w a rzy szen ie ,  że w czw artek  
d n ia  6 g rudn ia  r. 1934, o godz. 4.30 p. p. w 
pierwszym te rm in ie ,  o godz. 5 wiecz. w d r u ­
gim te rm in ie ,  o d b ęd z ie  s ię  w lokalu  Stowarzy 
s ze n ia  w C zęs tochow ie  przy ul. A le ja  W olno­
ści n r .  3-5.

N adzw yczajne  Walne Zebran ie  członków 
S tow arzyszen ia ,  d la  wyboru radcy do Izby 
Przem ysłow o-H andlow ej w Sosnow cu.

W a ln e  Z eb ran ie  w drugim te rm in ie  waż­
ne j e s t  bez  względu na ilość obecnych.

Ze w zględu na d o n io s ło ść  sp raw y  prosimy 
P. T. członków o n ieza w o d n e  i punk tua lne  
przybycie .

Z a r z ą d  S t o w a r z y s z e n i a  
P r z e m y s ł o w c ó w  1 K u p c ó w  

w C zęstochow ie  
Częstochow a, d n ia  20 l i s topada  r. 1934.

K rw a w a  m a s a k r a ,  
na tle sporu  o miedzą.

Mieszkańcy wsi Zakrzew gm.  Kło­
bucko, Kaczmarzyk Wincenty  oraz  b ra ­
cia Z y g m u n t  i Leon Brdąkałowie ,  na 
tle za targu o miedzę ,  pobili straszliwie 
mieszkańca  tejże wsi Wróbla Stefana ,  
powodując  mu bardzo ciężkie uszko­
dzenie  ciała.  Pobity znajduje  się na 
kuracji w szpitalu Panny Marji w Czę 
Stochowie.  Sprawcy zostali  za trzymani  
i osadzeni  w więzieniu.

Dwa a u ta  zderzy ły  się ze sobą.  
Wczoraj o godz. 18 w 11 Aiei u wylotu 
ul. Kilińskiego zderzyły się ze sobą dwa 
auta osobowe, jedno oznaczone nume­
rem SI. 3132, prowadzone przez Jana 
Dobosza (ul. Równoległa 3), drugie, o- 
znaczone numerem KI. 2635. Nazwiska 
kierowcy tego auta nie ustalono Kata­
strofa nie przybrała,  na szczęście,  wię­
kszych rozmiarów, uszkodzony został  je 
dynie błotnik jednego z samochodów.  
Z pasażerów, znajdujących się w obu 
wozach,  nikt nie odniósł  żadnego 
szwanku.

Tragiczna podróż „na  g a p ą 1'. Na
torze kolejowym koło stacji  Janina (pow. 
wieluński) służba kolejowa znalazła da­
jącego już tylko słabe oznaki życia czło 
wieka z obciętemi obiema nogami i pra 
wą ręką. Nieszczęśliwego w agonji prze 
niesiono do szpitala, gdzie zmar ł

Jak się okazało, był to 40-ietni J. 
Felisiak, mieszkaniec wsi Kuźniczka 
(pow. częstochowskiego).  Jechał  on „na

yapę” pociągiem towarowym. W pewne) 
chwtii  wychylił się zbytnio i straciwszy 
równowagę spadł,  dostając się pod koła 
pociągu, Które obcięły mu nogi i prawą 
rękę.

Zebranie Kół Pracy Z. P. O. K.
Związek Pracy Obywatelskiej  Kobiet  
w Częstochowie zawiad am ia  swoje  
członkinie,  że w każdy czwartek o d b y ­
wają  się zebrania  Kół Pracy.  Początek
o godz 17.30

Na zabawie.  Do policji zgłosiła się 
p. Melanja Szatkowska (ul. Dobra  2) i 
zameldowała ,  że w dniu 10 b. m. w cz a ­
sie zabawy tanecznej  w sali fabryki 
Peltzery,  Zontek Michał,  (ul. Ś n ia d e c ­
kich 20) rz ekom o w żar tach zdjął jej 
z palca p ier śc ione k  złoty z z ie lonym 
oczkiem i do  dziś nie zwrócił jej, przy­
właszczając gcr sobie.

Słowo sportowe
Piłka nożna.

Victor ia—Warta  (Zawiercie) 6 3 (2:1).
Po dwie bramki zdobyli  dla Victorji:

Baran i Jas t rzębski  a Gątkiewicz i Ku­
rek II po jednej ,  dla Warty: Domagała ,  n
Myga i środk.  napas tn .  Warta wystąpi- r lBl iJgnlafK3
ła w składzie zasilona swymi graczami , 
odbywającymi  powinność  wojskową,  a 
Victoria w nor m al nym  składzie.  P ierw­
sza połowa gry mi ja pod znakiem lek­
kiej przewagi  Warty.  J e d n a k  a tak  Vi­
ctorji dobrze  us posob iony  strzałowo,

już w 2 min rozpoczyna swoją ser ję 
bramek .  W ki lkanaście minut  później 
Warta wyrównuje .  Ładnie przep ro wa­
dzony a tak przynosi Victorji p o n o w n e  
prowadzenie .  Po przerwie Victorja uzy­
skuje w pewnych odst ępac h  czasu dal ­
sze trzy bramki .  W końcowych 7 min.  
zryw Warty uwieńczony zostaje jeszcze 
dwom a b ram k a m i  Warta  dąży za wszel­
ką cenę  do wyrównania ,  lecz G ą tk ie ­
wicz zdobywa jeszcze dla swych barw 
szóstą b ra mkę ,  us ta la jącą wynik m e ­
czu. Mecz należał  do bardzo ciekawych.  
Eksperymen t  Victorji się udał  i wywio­
zła o n a  dwa ce n n e  punkty .  Naj lepszy­
mi graczami  byli: Baran i (JIjański z 
Victorji oraz D om aga ła  z Warty.  S ę ­
dziował poprawnie  p. Zaleski

Boks.
Makabi  — Boks. KI. „Strze lec” (N. 

Bytom) 8:6.
Goście wymienieni  są na pierwszem 

miejscu.
w. papier .  — Czyż — Szwarcbaum.  

Po zaciętej  walce wygrywa Czyż na 
punkty .

w. musza  — Krawczyk II — Chwat .  
O klasę lepszy technicznie  Krawczyk 
wygrywa na punkty.

w. kogucia.  — Suchan II — Zyl- 
berberg .  Ślązak miał  walkę wygraną,  
lecz sędzia przyanał wygr. Zylberber- 
gowi. Decyzja ta jest  krzywdząca.

w. piórk. — Krawczyk I w mistrz. 
Śląska — Chliwner mistrz Makabi.  Wy 
nik remisowy jes t krzywdzący ś ląskie­
go zawodnika.

w. lekka.  — Suchan  I — Granek.  
Również i w tym spo tkan iu  wynik  re­
misowy jest  krzywdzący ś l ąskiega  za ­
wodnika,  który miał  waikę wygraną.

w. pól średn.  — Mechl ich— Binder.  
Zas łużone zwycięstwo Bindera już w I 
rundzie,  który był bezsprzecznie lepszym 
od swojego par tnera .

w. ś redn.  — Bulenda — Schein 
mistrz Mak. Zwyciężył  Schein przez 
t echn.  k. o. już w 1 rundzie.

Wynik meczu jes t krzywdzący dla 
ślązaków, którzy za wyją tkiem wag: 
pół ś redn.  i średn. ,  byli w pozostałych 
wagach dużo lepsi technicznie.  Z walk 
na wyróżnienie zasługują:  Krawczyk 11 
— Chwat ,  Krawczyk I Chliwner.  W 
walkach pokazowych dobrze zapowiada  
się młodziutki  bokser  Szceerbala.  Sę­
dziował  w ringu p. Weiss,  zawdzięcza 
jąc k tóremu ślązacy przegrali  mecz.

W dniu 2 grudnia b. r. Śląsk. O  
Z. B. urządza m iędzymias tow e s p o t k a ­
nie w boksie Katowice—Częstochowa.  
W zas tępstwie kap i tana  związkowego 
skład reprez. naszego mias ta ustali p. 
Weiss.

Po zasiągnięciu konkre tnych wia­
domości  co do składu reprez.,  oiaz 
na której sali spo tkan ie  to się o d b ę ­
dzie, p o d a m y  w jed nym  z najbliższych 
num erów .

TańcówI OlltUW RIOCA* ‘ sa lonowa — 
w yucza  w k o m p le tac h  1 od d z ie ln ie
ba ie tm .  K. K O S T E C K I ,  

ul. W a s z y n g t o n a  6.
Zapisy na kursy  I-II-III od 10 r. do 9 wiecz. 
O płata  niska. L e kc je  p r a k t y c z n e :  w to rk i ,  
c z w a r tk i ,  s o b o ty  o d  8-ej, w n i e d z i e lę  i 
ś w ię t a  o d  7 wiecz. U dzie lam  ry tm u  - tań  
cdw, w z a k ła d a ch  nauk., tow arzys tw ach  

i d om ach  prywatnych.

T w o ją  w ystaw ę o k ie n n ą  o g lą ­
d a ją  s e tk i  lu d z i—Tw oje o g ło ­
s z e n ie  w „SŁO W IE* czy ta ją  
ty s ią ce  ludz i. Dl. te g o  o g ła sza j 
s ię  n a jc zę śc ie j w .SŁOW IE*.

7 m i h i f ) n n  z a ś ,7 ) a d c z e n i e  p i e r w s z e j  r e j e s -  
L g U l i lu l lU  t r a c j i  w y d a n e  p r z e z  M a g i s t r a t  
m. C z ę s to c h o w ę  n a  im ię  P i o t r  L ę g ó w  i k.

do n i e m o w l ę c i a  z  d o b r e -  
m i ś w i a d e c t w a m i  p o s z u k i -  

w a n a .  N a r u to w ic z a  83. T a r t a k .
P i SI n i  n n  w  d o b r y m  s t a n ie  k u p i ę  o k a z y j -  
11011.Ilu n ie. O f e r t y  do  r e k a k c j i  „ S ł o w a “ 
su b .  „ P i a n i n o 11.
/ n i n r n l k  p o je m n o ś c i  20 — 30.000 k g  (u -  
{.UIUMHA pję. O f e r t y  p o d  „ Z b i o r n i k ” do 
„ S ło w a  C z ę s to c h o w s k i e g o "  A le j a  32.
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prasowymi. Istną plagą naszych sto  
sunków prasowych stały się  pisemka-e-  
femerydy, ukazujące s ię  pod coraz to 
nowemi tytułami, rozmaitego rodzaju a 
gencje prasowe i ca łe  zastępy osobni­
ków, tytułujących s ię  „redaktorami”. 
Stw ierdzono wielokrotnie, że tego rodzą 
ju „redaktorzy” nie umieją poprawnie  
pisać po polsku i zakładają swe organy 
dla szantażu lub wyłudzania og łoszeń  
od nieorjentujących s ię  instytucyj publi­
cznych lub przedsiębiorstw prywatnych.

Pospolitem  zjawiskiem jest zakłada­
n ie  „wielkiego nowego pism a”, które u- 
kazuje s ię  dopóty, dopóki mu się udaje 
zdobywać przy pomocy różnych sztuczek  
ogłoszen ia  instytucyj publicznych.

Nadużycia te doszły  do tak wielkich  
rozmiarów, że obecnie  władze admini­
stracyjne noszą się  z zamiarem za łoże­
nia centralnej kartoteki rzekomych re­
daktorów i wydawców. Będą oni reje­
strowani, a wszystkie urzędy w ojew ódz­
k ie  i starościńskie mają otrzymywać 
perjodycznie spisy osób, którym nie na­
leży wydawać koncesyj na pisma i agen 
cje .

Może ten sposób położy kres korsar- 
stwu prasowemu, żerującemu na naszem  
sp o łeczeń stw ie  i szkodzącem u moralnym 
i materjalnym interesom  solidnych wy 
dawnictw.

Wiadomości ndjowe.
Tęsknoty zmęczonego serca.
W dniu 22 l istopada o godz. 17-eJ 

radjostacja warszawska nada słucho* 
w isko  w ę g iersk ieg o  pisarza dramatycz*  
n e g o  Melchjora L en gyeP a , który zdo'  
był so b ie  rozgłos św ia tow y  sztuką ,,Taj 
f u n “ , graną również w ie lokrotn ie  w Pol 
see .  Komedja, którą nadaje radjostacja  
W arszewska, jest  wzruszającą historją 
d z iew czyn y  zdanej od dziec iństw a  na 
łaskę  losu i rzuconej na bruk uliczny.  
W z m ę c z o n e m  jej sercu żyje tęsk n ota  
za szczęśc iem  rodzinnem, przeżywanem  
przez ludzi bliskich sob ie .  Marzy o tern 
gorąco ,  snując obrazy m a łeg o  m ie s z ­
kanka, w którem by w yczekiw ała  na 
przyjście sw e g o  ukochanego . Marzenia  
jej, które dla niej sam ej mają ty lko  
wartość p ięk n eg o  snu, urzeczywistniają  
s i ę  dzięki nieprzewidzianym  zrządze­
n iom  losu i biedna Mitzi, zwana ,,Wró  
b lem " spotyka m iłość ,  która ją zapro­
wadzi do p ięk n ie  o ś w ie t lo n e g o  k o śc io ­
ła, gdzie  w eźm ie  ślub ze  sw y m  u k o ­
c h a n y m .

Dla dzieci i dla dorosłych.
„P oran k i” szko lne, n a d aw an e  przez 

P olsk ie  Radjo w każdy czwartek o g o ­
d z in ie  12.30 p o sta w io n e  są na najw yż­
szy m  p o z io m ie ,  zarówno, jeżeli s ię  weź  
mie pod u w agę  program pedagogiczn ie  
przystosow any, czy też  w ykonaw ców ,  
którym i są najwybitniejsi artyści p o l ­
scy  Poranek w dniu 22 listopada obej  
m uje m uzykę polską w w ykonaniu  or­
kiestry f i lharm onicznej pod dyrekcją  
m ło d e g o ,  wybitn ie  u ta len tow an ego  d y ­
rygenta, Olgierda S traszyńskiego , k tó ­
ry dał się  już poznać radjosłuchaczom  
w  koncertach przez radjo, Zofji A d a m ­
skiej, znakom itej  w io loncze lis tk i i ar­
tysty  o p ero w eg o  Augusta  W iśn iew sk ie ­
go. S łow o  w stęp n e  w ygłosi prof. Ro­
m a n  Chojnacki.

Nie poskąpi swej wesołości.
„G od zin y"  m uzyki lekkiej urozm ai­

c o n e  są  z a w sz e  w Polskiem  Radjo 
przez w y stęp y  u lub ieńców  p u b liczn oś­
ci, przedstawicieli humoru, czy  też  n a ­
strojowej p iosen k i.  T ym  razem, t. j. w

Jaką powinna być Ubezpieczalnia?

U T R A
wszelkiego rodzaju 

po cenach 
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący
SKŁAD FUTER

Maurycy KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

N acze lna  izba  l e k a r s k a  p rze s ł a ł a  p. 
m in is t r o w i  opiek i  spo łeczne j  i Z ak ła do ­
wi ubezpieczeń  na wypa dek  cho roby  
ob szerne  pismo,  na w s tę p ie  k tó reg o  
s tw ie rdza ,  że nie może przy j ąć  tez  w 
s p ra w ie  r eo rg an iz ac j i  l e cz n i c tw a  w U- 
bezpieoza ln iach  społycznych  w brzmieniu  
pro po nowanem  przez  Zakład  i p r z e c iw ­
s ta w ia  tezoni Zakładu  n a s t ę p u j ą c e  swoje  
tezy :

1) j e d n o l i t a  op in ja  św ia ta  le k a r s k ie  
go j e s t  za u t r z y m a n ie m  ubezpiecza lń  
społecznych ;

2)  ube zp iec zen ia  na  wypa dek  cho ­
roby  są w Pols ce  na jważnie j s zym c z y n ­
n ik iem zdrowia  publ icznego.  W sze lk i e  
p ro j e k ty ,  dążące  do z r e d u k o w a n ia  icb 
dz ia ła lnośc i,  godzą  w ży w o tn y  i n t e r e s  
P a ń s t w a  i spo łeczeńs twa;

3) ub ezpie czenie  cho rob ow e musi  
być oddz i e lone  od ube zpieczeń  d łu g o ­
t e r m i n o w y c h  ustawowo,  f inansowo i o r ­
g aniz acyjn ie ;

4) poziom i za k re s  lecznic twa  w 
Ubezpiecza ln iach  Społecznych  mus i  być

u t r z y m a i y  na wysokośc i  współczesnyc h  
wymogów nauki  le ka rsk ie j .  Konieczne  
j e s t  ca łkowi te  oddz ie le n ie  leczn ic twa  od 
ad m in is t r ac j i ;

6) za sada  t e r y t o r j a l n o ś c i  i s a m o ­
rządu  musi  być zachowana;

7) budże t  w yd atk ów  na św ia dc zeni a  
i a d m i n i s t r a c j ę  musi  być  w y od rębn io ny  
w ten  sposób,  by na  świad czen ia  p r z e ­
znaczyć  85 proc.  ogólne go  dochodu,  a 
15 proc.  na a d m i n i s t r a c j ę  ogó ln ą  i lecz 
n iczą  i in ne  koszty;

8) musi  być p r z e p r o w a d z o n a  decen  
t r a l i z a c ja  ad m in is t r a c j i  i nadzoru ;

9) r e o r g a n iz ac j a  l e czn ic tw a  może  
iść je d y n ie  w t r y b i e  ewol ucyj nym  i mu 
si dążyć  do wolnego  wyboru  l e k a r z a  ż 
pośród  wszys tk ich  za t r u d n io n y ch  w d a ­
ne j  ubezpieozalni ;

10) pod pojęc iem le k a rz a  d raowe- 
go Nacze lna  izba l e k a r s k a  r ozum uje  le ­
karza,  ob s łu gu ją cego  powierzonyc h  w 
ordynac j i  am bu la to ry jn e j ,  ga b i ne to we j  i 
w domu cho rego ,  z zachowaniem c iągło 
ści l eczenia .

W Y T W Ó R N IA

S I A T E K ®
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czwartek dnia 22 listopada o godz.  
15.45 nie poskąpi s łu ch aczom  swej w e  
s o ło śc i  św ietn y  kom ik polski, Ludwik  
Lawiński. Orkiestra pod dyrekcją Zdzi­
sław a G órzyńsk iego  odegra n ow e i daw  
ne, ale zaw sze  ch ętn ie  s łuchane , m e-  
lodje przebojow e.

Nauka o moralności.
Czwartkowy, drugi zkolei odczyt ra- 

djowy prof. Tadeusza Kotarbińskiego z 
cy k lu — „Kultura filozoficzna", zatytu ło­
w any  jako „Konstrukcje ideału" p o ­
św ię c o n y  będzie  e ty ce ,  obejm ującej  
charakterystykę tej d yscyp liny , jej s to ­
sunek  do nauki w o g ó le  i do filozofji. 
W rozwinięciu tem atu  w yró żn io n e  b ę ­
dzie  za g a d n ien ie  dokkryn zasad skutecz  
n e g o  postęp ow an ia  bez w zg lędu  na 
wartość uczuciową, jeg o  m otyw ów  i 
w yników , dalej poruszone będą za g a d ­
nienia  d o ty czą ce  dbania o przyjem ­
ność , a unikania przykrości. W reszcie,  
prelegent  naw iąże  do  kwestji s tosunku  
etyki, jako sy s te m u  za leceń  m oralnych  
do t.zw. nauki o m oralności.

Zdrowie i higjena.
Ile powinniśmy ważyć? Dawnie j  

u t a r t e  było przekonan ie ,  że prawid łowo 
wolno ważyć  ty lko  t y l e  kg.,  i le cm. po­
nad j e d e n  m e t r  wysokości  wynos i w z ro s t  
cz łowieka .  Dzis ia j  l i czy s ię  inacaej .  —  
U mężczyzn  mnoży  się d ługość  c ia ła  w 
c e n t y m e t r a c h  n a j p i e r w  p rz e z  0.42, a ż e ­
by uzyskać  n a jn iż s z ą  d op us zcz a ln ą  w a ­
gę,  a n a s t ę p n i e  przez  0.48 dla w y l ic ze ­
nia do puszcza lne j  wagi  m a k sym a ln e j  ko­
b ie t  odnośne  cy f ry  są 0.36 i 0.42. —  
Mę żczyzna  j e s t  np.  170 cm. wysoki .  
N or m a ln a  j e g o  waga  zn a jd uj e  s ię  za 
te m  między 71.4 kg. ,  a 81.6 kg. K ob ie ­
ta,  wysoka  165 cm. powinna  ważyć n o r ­
maln ie  od 59.4 do 69.3 kg.  W s z y s t k i e  
powyższe  cyf ry  odnoszą  s ię  do ozło- 
w ieka  bez ubrania ,

Wysiłek fizyczny przeszkadza 
trawieniu. L iczn e  doś wiadczenia  l e ­
ka rz y  dowiodły,  iż znaczny  wys i łek  f i ­
zyczny  u jemn ie  wp ływa  na  proces  t r a ­
wieni a  w żołądku.

Po dc zas  gdy  wchodzimy na gó rę ,  
idz iemy szybko,  b ie gn ie m y lub d źw ig a ­
my ja k i ś  c iężar ,  żo łądek  p r z e s t a j e  t r a ­
wić zupe łn ie ,  w ydz ie l an i e  soków żoł ąd ­
kowych us ta je .  J e d n e m  s łowem żołądek  
p r z e s t a j e  pracować .

Po  skończonej  p r a c y  f izyczne j  żo łą ­
dek zaczyna  znów odbywać  swą pr acę  
t r a w ie n n ą .  Zaczyna  się to po ja k ic hś  
30 —  60 m in u ta c h  po dok o n a n y m  w y ­
si łku f izycznym.  J e d n a k ż e ,  j a k  wyka-  
aa ły  do św ia dc zen ia  leka rzy ,  dok onane  
n a  zw ie rzę ta ch ,  p r aca  f izyczna  za raz  po 
jed zen iu  zm nie js za  znacznie  w ydz ie la ­
n ie  soków żołądkowych.

P r a c a  więc  f izyczna  ro z p o c z ę t a  tuż  
zaraz  po spożyc iu posi łku wpływa b a r ­
dzo u je m ni e  na  t r a w i e n i e .  Sp o ż y ty  po­
ka rm  nie zo s t an i e  na le ż y c ie  p r z e t r a ­
wiony  w żo łądku,  będz i e  s ię  n a g r o m a ­
dza ł  w je l i t a ch ,  p row adząc  do powszech  
nie znanych  w sz ys tk im  zabu rz eń  żo łąd­
kowych,  n ie s t r a w n o ś c i  i tp.  chorób .  S p o ­
życie  ob f i tego  obiadu w y m ag a  g o d z i n ­
nego  odpoczynku zanim p r z y s t ą p i ć  m a ­
my do p ra cy  f izyczne j .  S łuszn ie  A n g l i ­
cy sp o ż y w a ją  ob iad  wi eezo rem.  P o z w a ­

la to  zaraz  po obiedzie d łuższy  czas  
wypocząć ,  nie forsu jąc  przez  to żo łąd­
ka  i pozwala jąc  na no rm a ln e  t r a w ie n ie  
pokarmu.

Leczenie odcisków. Odciski  i 
z g r u b ie n ia  s k ó ry  są zawsze  n a s t ę p ­
s tw e m  noszenia  wąskiego ,  c ia sn ego  o- 
buwia.  P r z e d s t a w i a j ą  s ię  ped pos tac ią  
zg ru b ia ł e j  skóry ,  k sz ta ł tu  k r ó tk ie go  
gwoździa ,  k t ó r e g o  g łówk a  z n a j d u j e  się 
na  po wie rz chn i  skóry ,  koni ec  zaś w n i ­
ka w n askór ek .  Ba rw a  ich p rz y p o m in a  
b a r w ę  rogu .

I n n y  n a t o m i a s t  wygl ąd  m a ją  odciski  
na  zwróconych  ku sobie p o w i e r z c h n y c h  
palców.  Są one mnie j  twa rde ,  j a k b y  wy- 
miękła ,  b a rw y  b ia ławej.  Ś rod ek  ta k i ego  
odcisku j e s t  nieco wklęsły,  a b rzeg i  
wynios łe  i tw a r d s z e .  W sz e lk ie  odciski  
są  bo lesne  na do tyk ,  bo le sn e  przy cho ­
dzeniu .  P r z y  wi lg o tn e j  t e m p e r a t u r z e  
bóle spo wodo wane  odc iskami ,  znacznie  
s ię  w z m a g a ją  Tłumaczymy to sobie  wła­
snośc iami  h y d ro s k o p i j n e m i  (wc iąg ani e  
wody)  i s to ty  rogow ej  odc isku .

Z p rz y k ry ch  powikłań  odcisków, 
w spo mnieć  na leży  o c z ę s t y c h  spr aw ach  
za pa ln yc h  i r opny ch  w skó rze ,  dookoła  
odc isku  i pod odc isk iem.  Niek ied y  tak i  
rop ień ,  p rzy n iepomyśloyoh  w a r u n k a c h ,  
może  być p un k tem  wyjśc ia  n a w e t  o g ó l ­
ne g o  ro p o e g o  zakażen ia  or ganizm u,  z a ­
każeni a  pro w adząceg o  do śmierc i .  Są to 
n a tu ra ln ie ,  bardzo  rz adk ie  wypadki ,  lecz 
po n ie w a ż  mo gą  s ię  zdarzyć ,  p r z e s t r z e ­
gam  wszys tk ich  przed  wazeikiemi  żabie 
gami  samoleezniczemi ,  j ak:  śc inanie  od­
c i sków b r u d n e m i  nożyczkami ,  lub nie 
dyznn fa kow aną  brzy tw ą .

L e czen ie  odc isków po leg a  na s t o s o ­
waniu  wsze lk ich  ś rodk ów  r o z m ię k c z a ją ­
cych odcisk,  roz pu szcza j ących  je g o  i s to ­
tę  rogową.  N a jp ro s t s z y m  i na j ł a g o d n ie j  
szym śr o d k ie m  na  odc iski  j e s t  częs te  
moczenie  nóg: w g o rące j  wodzie z do­
dani em  m yd ła  sz ar ego ,  sody,  lub bo­
raksu.

Do ś rodk ów  dob rze  rozpuszcza j ących  
s u b s t a n c ję  rogową,  na le ży  kwas  sa l i cy­
lowy ra so rc y n n .  Oba te  ś r od k i  wchodzą  
na jczęśc ie j  w skład  n a jp os po l i t sz yc h  
ś rodków przec iw odc iskom, czy to  m a ­
ści,  czy to  p la s t r ó w  zwykłych  lub g u ­
ta p e rk o w y c h .  Można  te ż  używać  wspo- 
m n ia n y c h  ś ro d k ó w  w ro zc z y n ie  z col- 
lod ium.  Gdy odciski  t e  są  bo lesne ,  do­
da je m y  do nich n ieco e k s t r a t u  z kono­
pi indy jsk ic h  (haszysz) ,  j ako  ś ro dka  
zn ie czula jącego .

P o d a j ę  r e c e p t ę  bardzo  do b reg o  śród 
ka na odc iski :

Kwasu  sa l icy lowego  2.2, —  eks t r .  
h a sz y sz u  1 0 ,  —  s p i r y t u s u  c zys te go  2.0, 
—  e t e r u  5.0, —  col lod ium 10.0. N iek tó ­
rzy  p r z y p a l a j ą  odc iski  kwasem m le c z ­
nym,  ka rb o lo w ym ,  oc towym.

W y m ie n io n e  ś rodki  w sz y s tk ie  wł& 
śc iwie  są  dobre ,  l ecz  żaden  z n ich nie 
j e s t  ś r odk iem  r a dyka ln ym ,  żaden  nie 
zapobie ga  recydy w ie ,  żaden nie usuwa 
odc iska  wra z  rdz eni em .

C hw i lo wą u lg ę  m og ą  p rzyn ie ść  k r ą ż ­
ki z gumy,  filcu, lub w a ty  pr a so w a n e j ,  
nak ł ada ne j  na  odcisk no i p r z e d e w s z y s t  
kiem dobrze  do pasow ane  obuwie.  Dr. J.H .

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo".

Obwieszczenie.
Pisarz Hipoteczny przy Sądzie  Grodzkim 

Sekcji II-ej w  C zęstochow ie obwieszcza,  
że  otwarte zostały postępowania spadkowe  
po zmarłych:

1) MORDCE ve l MARCINIE POLITAŃ-  
SKIM, w łaśc ic ie lu  nieruchom ości w  m ieśc ie  
C zęstochow ie położonej, oznaczonej N. hi­
po teczn ym  142-11, rep. hip.

2) Małżonkach ANNIE z LUDWIKÓW  
MORAWIEC i ZYGMUNCIE MORAWIEC,  
właścicielach  nieruchom ości w  m ieśc ie  C zę­
stochow ie położonej oznaczonej N. h ip o ­
tec zn y m  572-11 dawniej  1751 rep. hip

. 3) WŁODZIMIERZU KLERACKIM, w łaś  
cicielu nieruchom ości w  m ieśc ie  C zęsto­
chow ie położonej; oznaczonej N h ip o tecz­
nym  987-11 dawniej 2208 rep. hip., w łaśc i­
cielu n iepodz ie lnej  połow y nieruchomości  
w  tem że  m ieśc ie  położonej oznaczonej N 
hipotecznym  228 II, dawniej N 1441 rep- 
hip. i w łaśc ic ie lu  1/20 n iepodzielnej  części  
nieruchom ości w tem że m ieśc ie  położone;  
oznaczonej N h ipotecznym  227/11 dawniej  
1440 rep hip.

Termin zamknięcia tych postępowań  
spadkow ych w yznaczono na dzień 3 cz er ­
wca 1935 r. i w  tym terminie osoby zain­
teresow an e  w inny się stawić w  W yd zia le  
H ipotecznym  w  Częstochow ie dla z g ło s z e ­
nia sw ych  praw pod skutkami prekluzji. 
m. Częstochowa, dnia 16 listopada 1934 r.

P i s a r z  H ip o t e c z n y .

Z KHAJU.
Zjazd Ligi Stowarzyszeń 
polsko-jugosłowiańskich.

W niedż ie lę  odbył  s ię w W arszaw ie  
nadzwycza jny  walny  zjazd de lega tów 
Lig i  S t ow arzys zeń  po lsko - jugos ł ow iań­
sk ich Rzeczypospol i te j  Po lsk ie j ,  w któ 
ry m uczes tn iczy l i  p r zeds ta w ic ie le  po­
szczegó ln yc h  s t o w a rz y sz e ń  polsko - jugo­
s łowiańskich  w Polsce,  a mianowic ie  z 
P o z n a n ia ,  Krakowa,  Lwowa,  C z ę s to c h o ­
wy, W arszaw y ,  Katowic ,  Łodzi  i Gdyni .

16-letni uczeń zbiegł 
z domu

i okradał pensjonaty wZalfopanem
W Zakopanem a re sz to w an o  16 l e tn ie  

go Zbi gn iewa  B. z 6 k lasy  g i m n a z j a l ­
nej,  k tó ry  zb ieg ł  z domu rodz ic ie l s k ie ­
go w połowie  p a źdz ie rn i ka  i zamieszka ł  
w Zakopanem w j e d n y m  z pens j ona tów .  
W y g l ą d a ł  on na do ros ł ego  i nie budz ił  
pode j rzeń .  P r z e n ió s ł  się po paru  dn iach 
do d ru g ie g o  pens jona tu ,  gdz ie  w o s t a ­
t n i ą  so bo tę  dokonał  ki lku kradz ieży ,  a 
to a p a r a t u  fo togra f icznego ,  wal izki  z 
rzeczami  i to r ebk i  z kw otą  93 zł.

N as t ęp n ie  wsiadł  do dorożki  i w y j e ­
cha ł  do P o roo iu a ,  gdz ie  wsiad ł  na po­
c i ąg  z zamiarem d o ta rc ia  do Warszawy .  
P r z e p r o w a d z o n y  pośc ig  doprowadz i ł  do 
u jęc i a  młodocianego  sprawcy.

Krwawa walKa dwó&h 
rodzin o sprzęty.

K rw a w y  d r a m a t  r o z e g r a ł  s ię  w Sie ­
mianowicach  w m ie sz k a n iu  b e z r o b o t n e ­
go  Tomasza  F o j t o r a .

F o j t o r  od t r z e c h  l a t  nie żył  ze swo 
j ą  żoną.  Onegd a j  r a a o  do j e g o  m ie sz ­
kania  pr zy b y ł  teść,  robo tn ik  hu tn iczy ,  
Ja n  Moj,  w t o w a r z y s t w i e  s y n a  Karola,  
ażeby  za br ać  rzeczy ,  na leżące  do je go  
córki  F o j t o r o w e j .

Drzwi do m ieszkania  były zamknię-
więc Mojowie  s iłą  zamierza l i  j e  o- 

tworzyć .  W te j  chwil i  z jawił  s ię  Tom asz  
F o j t o r ,  j e g o  ojoieo J an  i b r a t  Leopold 
F o j t o r

Młody Karo l  Moj dobył  noża  i z r a ­
nił  nim t r z y  razy  Tomas za  F o j to r a .  Fo j  
t o r  wyrwał  szwagrowi  nóż i z ran i ł  Ka ­
ro l a  Moją  sześć  razy.

Rozpoczę ła  się gw a ł t o w n a  bójka po­
m iędzy  rodz iną  Mojów a F o j to rów ,  
przyczem walczono nożami,  k rzes łami ,  
co komu pod r ę k ę  wpadło.

W rezultacie  Karol Moj został c ięż ­
ko ranny, a odwieziony do szpitala, 
zmarł. C iężkie rany odnieśli również js  
go  ojciec i brat. Obaj Fojtorow ie  Jan
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i Leopold także odnieśli  bardzo ciężkie 
rany.  Tomasz F o j to r  został  ujęty.

WielRa afera nadużyć
z Karami administracyjnemi.

W Warszawie  wykryto nową „pomy 
s łową“ a n ies łychaną aferę.

Po lega  ona na tern, że wiele osób, 
skazanych na rozmaite kary admin is t r a  
cyjne,  unikało tych bar przez n iszcze­
nie wszystkich protokółów.

Woźny pewnej  instytucji ,  do której  
przesyłano protokóły  w celu wykona­
nia kar,  wszedł w porozumienie z k i l ­
koma macherami , k tórzy zgłaszali  się 
do za interesowanych osób i za pewną 
opłatą niszczyli przy pomocy woźnego 
protokóły,  tak, 2e po sprawach nie zo­
stało śladu.

W ten sposób zniszczono mnóstwo 
protokółów. W związku z wykryciem 
afery przeprowadzono w Warszawie 80 
rewizyj  i kilka osób aresztowano.

Ze względu na toczące się śledztwo 
nazwiska za trzymanych, jak  i szczegóły 
afery nie mogą być jeszcze ujawnione.

Rozmaitości.
Raj dla mężczyzn.

Je s t  takie miejsce na ziemi, o b ied ­
ni mężowie— woły robocze  i ofiary swo 
ich żon. Znajduje się ono na jednej z 
wysepek archipelagu Marjańskiego Ma­
lutka ta wysepka posiada tylko 680 mie 
szkańców, nazywa się Piu Piu i rządzi 
nią królowa imieniem Kiku.

Cala  ludność tej wysepki,  porosłej  
kokosowemi palmami i otoczonej  rafą 
koralową, ż y j e  ż y c i e m  bez- 
t roskiem Klimat łagodny i na tura  sa 
ina dostarcza ludziom wszystkiego, cz e ­
go potrzeba do życia

Główną rolę na wyspie grają kobie­
ty, których jest przeważająca większość. 
Mężczyźni zaś należą do przedmiotów 
zbytku.  Kobiety kupują tam mężczyzn 
u ich rodziców, płacąc za nich szklane- 
mi  paciorkami i innemi drobiazgami . 
Mężczyzna po dokonanej  t ran/akcj i  s t a ­
je sią własnością swojej żony, która 
n iezmiennie  o tacza  go najtkiiwszą o- 
pieką

Kobiety ubogie,  których nie s tać  na 
kupno całego męża,  łączą się po dwie,

Mąż, który otrzymuje alimenty.
Przed sądem w Londynie toczy się 

sprawa lorda Jer zego Douglasa,  k tóry 
wystąpił  z żądaniem zasądzenia mu od 
rozwiedzionej  z nim żony al imentów w 
sumie 260 funtów szt. rocznie.

Lord Douglas w 1921 roku ożenił  
się z bogatą  holenderką,  k tó ra  rozwio­
dła się z mężem, aby poślubić lorda.  Po 
życie małżeńskie było jednak  k ró tk o ­
t rwałe .  Kapryśna Hoienderka  oświadczy 
ła mężowi,  że już  się je j  naprzykrzył  i 
zaproponowała mu rozwód w zamian za 
dożywotnią r en tę  w wysokości zgło­
szonego obecnie powództwa.  Lord Dou 
glas zgodził  się. Ponieważ j ednak  pra­
wo angielskie wymaga, aby skarga  roz­
wodowa była popar ta rzeczowemi a r g u ­
mentami ,  lord Douglas zainscenizował 
w jednym z londyńskich hoteli  seasa- 
cyjną  scenę z mężem przyłapaaym na 
gorącym uczynku złamania wiary mał­
żeńskiej .

Sąd udzielił  państwu Douglas rozwo­
du. Ex małżonek ot rzymywał  regularnie  
przyrzeczoną mu rentę .  W kołach a r y ­
s tokracji  powoli zapominano o całej 
sprawie,  k tóra  w swoim czasie była 
jednym z największych skandalów l o n ­
dyńskiego beau monde'u.

Tymczasem pani Douglas  robi ła świe 
tną  kar jerę,  Po rozwodzie z lordem wy

szła poraź t rzeci  zamąż, za syna b. su ł­
tan a  tureckiego,  Abdul Hamida.  Żyła z 
nim zaledwie kilka mies ięcy.  Po o t r zy ­
maniu nowego rozwodu, pełna t em pe ra­
mentu kobieta wychodzi zamąż za hr. 
de Sevigny,  zrujnowanego a rys tokr a t ę  
francuskiego.

Nies te ty ,  francuski  hrabia nie oka ­
zał się, widocznie,  hardziej  in ter e su ją  
cy, aniżel i  angielski lord i tureefei k ró­
lewicz. Jeszcze jeden proces  rozwodowy 
w romantycznej  kar jerze  p ięknej  Holen 
derki  i pot em... jeszcze jed en  mąż, już 
piąty,  angielski  przemysłowiec,  Bea- 
resford.

Lord Douglas wiadomości o kole j ­
nych małżeństwach awr je j  ex małżonki 
przyjmował z angielską flegną.  Z d en e r ­
wował się dopiero wtenczas,  gdy o t r z y ­
mał list,  w którym pani Bearesford  za ­
wiadamia go, że wst rzymuje  wypłatę 
jego dotychczasowej renty ,  gdyż p. Bea 
resford  nie zgadza się na podobnego 
rodzaju „bezpożyteczne t rwon ienie  pie­
niędzy*.

Głęboko oburzony lord Douglas  wy­
stosował  skargę  do sądu. Niewiadomo, 
jak angielscy sędziowie pot raktują  po­
wództwo .pokrzywdzonego"  męża o eli- 
m en ty  od rozwiedzionej  z nim żony.

zjeść naraz 10 obiadów (co zr esz t ą  
przy skromnych porc jach rosyjskich j a ­
dłodajni nie wygląda tak „st rasznie*.

Jeden z klubów sportowych zapro­
ponował Glekinowi, żeby wystąpił  jako 
bokser.  Glekin j ednak  odmówił,  boi się 
bowiem, że jednem uderzeniem pięści  
zabiłby swego przeciwnika.

r a d j o .

a nawet  po trzy i do spółki kupują so ­
bie jednego mężczyznę.  Niekiedy w po 
szukiwaniu mężów amazonki mar jań­
skiego archipelagu udają się w podróż 
do wysp sąs iednich,  niektóre zaś nawet.. .  
wykradają swoich upat rzonych oblubień 
ców.

Niedawno z wyspy tej zbiegł mary 
narz angielski,  którego dwa lata tem u  
skusiła możność beztroskiego życia. Po 
pewnym jednak czasie b iedak omało  
nie zwarjował,  gdyż żona nie pozwalała 
mu nic robić i przez cały dzień  okar- 
miała owocami  i męczyła pieszczotami.  
Wolał więc z  narażeniem życia ratować 
s ie  ucieczką i wrócić do dawnej  c ięż­
kiej pracy.

Widocznie więc — zadużo dobrego 
również ry- idzie na pożytek. Pozos ta­
je jednak faktem, że są jeszcze miej

see,  gdzie mąż jest  zbytkiem,  dla k tó ­
rego zdobycia powstają nawet  kobiece  
„towarzystwa akcyjne".

Wnioskując z tego — sytuacja płci 
brzydkiej  nie jes t jeszcze tak bezna­
dziejną,  jakby to mogło zdawać się.

CzłowieK, Który
podnosi 500 Kilogramów

W Sowietach żyje „najs ilniejszy 
c/ łowiek śwista*.  Nazywa się Glekin i 
pracuje w fabryce, w której  chętnie 
zas tępuje  dźwigi,  podnosząc ciężary do 
5 0 0  kg. Csyoi to z łatwością ponie­
waż zdolny j e s t  p o d n i e ś ć  nawet  1,000 
ki logramów.

CGowieka tego zowią żywą maszy­
ną. Żywa m a s z y n a  m u s i  też by ć  nale­
życie opalr.na.

Robotnik ów j e s t  więc w s tanie

Farbiarnia i P ra ln ia  C hem iczna

„ B E N E T  A“
Częstochowa, B. Joselew lcza 11

v i s  a vis  s k l e p u  z K a p e l u s z a m i  

pod kierunkiem  absolwenta szko­
ły  chem iczno-przem ysłow ej w  War 

szaw ie z długoletnią praktyką.

100 ;rot. pewności dobrego wykonania.

Walka o mtljony.
Powieść z prawdziwego zderzenia .
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Pokazałem mu laskę z ołowianą ku­

lą  w chwili ,  gdy od zyskawszy zimną 
krew,  z wyrazem s t ra sznej  wściekłości 
opuścił  stół  i postąpi ł  parę kroków ku 
mnie. Na widok jednak kas te tu  za trzy 
mał sie, a j a  tymewasem wolno i spo­
kojnie zbliżyłem się do okna, i s tając 
przy niem miałem zabezpieczóne tyły i 
i t łukąc  w razie potrzeby szyby, mo­
głem zwrócić uwagę licznie kręoącego 
się na podwórzu t łumu na  to, co się 
dzieje w mieszkaniu.

VII.
Tak, był to Walburg.  Stał  we 

drwiach,  prowadzących do owej ciem­
nej piwnicy, do które j  zwiedzenia tak 
us ilnie zapraszał  mnie Baumgold.  Niec 
ny szpieg pruski i morderca ,  oświeco­
ny bladym blaskiem tego pokoju,  na 
ciemnem tle piwnicy rysował  sie z a r ­
tys tyczną czystością konturów.  Ubrany 
był w kurtkę ciemną i jas ny krawat  
na szyi. Brodę miał zgoloną i pa t rza ł  
na  mDie swemi czarnemi  palącemi o- 
czyma. Ręce miał  na tył  założone i 
t rzymał  w nich jakiś  przedmiot,  k tó re ­
go jednak dojrzeć nie mogłem.

— Słyszysz pan, panie doktorze 
Ol ler ton,  to ja,  F r y d e r y k  Herman 
Walburg.

Pos tąp i ł  naprzód parę  kroków wciąż 
z rękami  schowanemi za siebie.  Co do 
mnie byłem spokojny i pewoy siebie.  
W lewej  ręce t rzymałem kas tet ,  prawą 
s ięgnąłem do kieszeni,  gotów ladachwi  
la wydobyć rewolwer  « dać ognia do 
tego niecnego mordercy.  Gdy więc Wal 
burg  po raz wtóry zawiadomił mnie

0 swej  obecności,  rzekłem spokojnie:
— Nie mogę powiedzieć,  by mnie 

pański  widok cieszył lub sp rawiał  przy 
jemność.

— Och, wiem o tem, — zaśmiał się 
głośno i nerwowo,  wiem o tem dosko­
nale.  Uczucie,  k tó re  panem owłada na 
mój widok, nie może być przyjemnem,  
bo uczucie s t rachu nigdy nie j e s t  przy 
jemnem.

Chciał  mnie widocznie rozdrażnić;  
miałem się jednak na ostrożności.

—  Przypuśćmy,  że tak j e s t  —  od­
rzekłam,  —  dość, że widok pański nie 
sprawia  mi przyjemności.  Widok zbrod­
niarza  i szpiega  nikomu nie może być 
miły.

W st rz ąsną ł  się cały, jakby na węża 
nastąpi ł ,  zbladł,  wargi  mu s ię t rz ęs ły  
a oczy ciskały s t raszne  błyskawice.

— Odpowiesz mi z& to, ciężko mi 
odpowiesz! — zawołał.

W paroksyzmie  wściekłości,  k tóry  
nim owładnął,  podniósł  rękę  i wymie­
rzył  do mnie z wielkiego amerykańskie  
go rewolweru.

Nie spuściłem zeń oka.
— Strzeż się, — rzekłem.  — rozbi 

jesz szybę,  a na podwórzu j e s t  mnó­
s two ludzi.

Byłoby go to prawdopodobnie nie 
wst rzymało,  gdyby nie skoczył mi lczą­
cy dotąd Baumgold i nie schwyci ł go 
za rękę.

—  Niech pan nie s trzela!  Niech pan 
nie s t rze la  — wołał przerażony, po co 
takie  głupie s t rze lan ie?  co to j e s t ?  co 
panu w głowie  się pomieszało? jeszcze  
kto usłyszy! my i tak go uśmiercimy! 
co pan robi.

— Nie uśmiercicie mnie wcale! — 
zawołałem, wydobywając rę kę  z kiesze 
ni z rewolwerem. — Jes tem uzbrojony
1 okna tego nie o uszczę, a przytem 
idąc tutaj ,  wiedziałem co mnie czeka i 
zabezpieczyłem się. Jeżel i  mnie zabi­

jecie,  policja was natychmias t  chwyci.
— Policja! — zawołał Baumgold,  ja 

kim sposobem?
— Takim sposobem, — odrzekłem,  

że jed en  z moich yrzyjaciół  wie dokąd 
poszedłem i po co, w raz ie,  jeżeli  nie 
wrócę o pewnej  godzinie,  on bezzwłocz 
nie zawiadomi o tem policję i przypro 
wadzi j ą  tutaj .

Walburg  usiadł ciężko przy stole,  
położył  na nim rewolwer  i obiema r ę ­
kami zakrył  twarz,  Baumgold zaś zda­
wał się czegoś namyślać,  poczem nagle 
zapytał:

— A o które j  godzinie  pan obieca­
łeś wrócić?

— Tego nie powiem, dość, że ta 
godzina j e s t  bl i ską .

W oczach żyda, w tych białych, wo 
łowyoh, wyłupias tych oczach, mignęły  
błyski wściekłości.  Szarpnął  się za 
brodę i rzekł z widoczną rozpaczą  do 
Walburga;

— Przepadliśmy, ten  łajdak,  ten  
nas  zdradził .

Te słodkie wymysły dotyczyły 
mnie. Nie zważałem na nie wcale, a 
Baumgold tymczasem zawołsł!

— Tylko patrzeć  jak  policja tu 
przyleci .  Co j a  zrobię,  co j a  zrobię.. .

— Bądź spokojny żydzie,  —  rz e ­
kłem, — pol icja tu nie przyleci ,  jeże li  
mnie cało i zdrowo s tąd  wypuścicie i 
spełnicie to, czego ja będę chciał.

— Wypuścić a-o! a niech idzie do 
djabła! — wolał Baumgold.

Walburg  dotąd mi iczący siedział  za 
stołem,  z twarzą  ciągle w rękach ukry 
tą; te raz  odjął te ręce,  p rawą  położył 
na  rewolwerze i rzekł  pat rząc  mi w 
oczy:

— Co to za warunki?
— Bardzo skromne,  —  odrzekłem,  

s iędziesz pan zaraz i napiszesz  w 
dwóch jednobrzmiących egzemplarzach,  
że  m ord er s tw a nń Meyerze dopuściłeś
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się ty, że żona zabitego j e s ł  niewinną.  
Zeznanie to s twierdzisz  swym podpi­
sem i pieczęcią,  jeżel i  j ą  masz...

—  Czy to wszystko?
— Nie... prócz tego,  oddasz mi pan 

zaraz t e s t a m e n t  Meyera.
— Cóż dalej? Widocznie Meyerów® 

bardzo pana obchodzi...
— W końcu c iągnąłem dalej,  n ie  

zważając na uszczypl iwą uwagę ło t r a ,  
w końcu musis* mi przyrzec,  że nie po 
jedziesz  do Angl ji ,  ani mnie tam ści­
gać nie będziesz.  P rzyrzec zen ie  to, tym 
większą  będzie miało wagę,  że mając 
j ed en  egzemplarz  pańskiego zeznania,  
będę mógł  wszędzie i zawsze w razie 
n iespełnienia  słowa, oddać pana w ręce  
policji.

— Czy to już  wszystkie warunki 
pańskie?

— Wszystkie.
— Przyznaję ,  że dość sk ro m ne .  

W razie,  jednak,  gdybym ich Hie przy­
jął ,  cóż pan zrobisz?

—  Oddam pana zaraz  w ręce  po­
licji.

— Myśl prześliczna,  zapominasz pac 
tylko o tem,  że stąd wyjść bez mej  wo 
li nie możesz.

— Najprzód muszę panu powiedeieć  
że się mylisz.  Dość mi s t rze lić  w to 
okno, by ludzie tu przybiegl i  i oswobo­
dzili  mnie.. .

Walburg spoj rza ł  na Baumgolda i 
syknął  przez zęby:

—  J e s t e ś  s t ary  osioł!
— Prócz  tego,  powtarzam pann, — 

ciągnąłem dalej,  jeżeli  o pewnej  godzi­
nie nie wróoę do domu, mój przyjaciel  
sprowadzi tu policję.

— Wiem o tem. Urządzi łeś  s ię pan 
mądrze.  Zróbmy teraz  drugie p n y p c s z  
czenie.  Ja  przyjmę pańskie warunki ,  a 
jakąż  będę miał gwarancję ,  że mnie 
pan nie wydasz w ręce policji?

(C. d. n.)
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